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Balon „ДЇ przedęiał 1200 kl. 


Na drugiem miejscu uplasował się baion niemiecki „Deutschland“ 


0 balonach polsk 


Warszawa. (Tel. wł) Do piąt- 
ku wieczora nie otrzymano wiadomo- 
ści o wylądowaniu balonów polskich. 
Zwiększyło to jeszcze istniejące zanie- 
pokojenie i spowodowało władze pol- 
skie do oficjalnego zwrócenia się do 
władz sowieckich i finlandzkich z proś- 
bą o podjęcie poszukiwań za miejscem 
pobytu baloniarzy polskich. 

Brak jedynie wiadomości o wylądo- 
waniu balonów polskich, albowiem do 
Moskwy nadeszła w piątek wiadomość 
© wylądowaniu trzeciego balonu nie- 
mieckiego „Deutschland*. Osiadł on w 
odległości 60 km od stacji kolei mur- 
mańskiej, mianowicie miasta Nad- 
wojsk. Miejsce lądowania oddalone 
jest o kilkadziesiąt kilometrów od 
sławnych wysp sołowieckich, na któ- 
re bolszewicy wysyłają wszystkich po- 
dejrzanych o zamiary kontrrewolucyj- 
ne. „Deutschland* w ten sposób prze- 
leciał około 1650 km, a więc nieco 
mniej, aniżeli pilotowana przez De- 
muytera „Belgica“. 

Przejścia i przygody baloniarzy nie- 
mieckich z balonu „Deutschland* 
wskazują na znaczne trudności nade- 
słania wiadomości o miejscu wylądo- 
wania i każą przypuszczać, że również 
Polacy wylądowali w okolicach nieza- 
ludnionych, pokrytych lasami czy taj- 
ga i stąd wynika brak wszelkich o nich 
wiadomości. Jak się bowiem okazuje, 
Niemcy po wylądowaniu w lasach błą- 
dzili i nie mogli się wydobyć z tajgi. 
Na szczęście, kiedy posiadane zapasy 
żywności były już na wyczerpaniu, u- 
słyszeli odległe strzały. Idąc w ich kie- 
runku, natknęli się na grupę ludzi, któ- 
rymi okazali się myśliwi sowieccy, któ- 
rzy w tej okolicy urządzili polowanie. 

Według dotychczas posiadanych 
Imformacyj, najdalej wylądowała stara 
„Belgica“, pilotowana przeż znanego 
Demuytera. Na drugiem miejscu, jak 
dotychczas, uplasował się balon nie- 
miecki „Deutschland“, trzecim jest ba- 
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Załoga balonu „Deutschland“ 


len szwajcarski „Ziirich IT", poczem w 
koljeności następują: 4) „Sachsen* 
(Niemcy, 5) „Maurice Mallet“ (Fran- 
cja), 6) „Augsburg* (Niemcy), 7) „Bru- 
xelles" (Beglja). 

Dla informacji podajemy godziny 
startu oraz daty lądowania poszczegól- 
nych balonów (według dotychczas po- 
siadanych wiadomości): 

„Maurice Mallet“ start: godz. 
16,59, lądowanie: 31. 8. godz. 9,30, miej- 
scowość Twer, kilometrów: 1160, czas 
lotu 26 godzin 29 min. 

„Belgica“ start: godz. 17,08, lą- 
dowanie: 1. 9. godz. 18, miejscowość: 
Archangielsk, km: 1650, czas lotu 48 g. 
52 min. 

„Sachsen“ start; godz. 17,15, lą- 
dowanie: 31. 8. godz. 18,40, Talinnin, 


ich brak dotychczas wiad 
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1250 km, czas lotu 25 g. 25 min. 
„Zdrich П“ (Szwajcarja) start 

17,24, lądowanie: ?, miejscowość: Je- 

zioro Kult (Karelja), 1500 km. 
„Warszawa II" (Polska), start 


17,30, lądowanie ?. 
„Bruxelles (Belgja), start 
17,39, lądowanie 31. 8. godz. 12,10, 


miejscowość Smoleńsk, 790 km, czas 
lotu 18 g. 35 min. 
„Deutschland“ (Niemcy) start 


17.44, lądowanie Nadwojsk, 1650 km. 


„Polonia П" start 17,48, lądo- 
wanie ?. 

„Augsburg“ (Niemcy) start 
17,52, lądowanie 31. 8. godz. 15,58, 


Psków, 970 km, czas lotu 22 g. 06 min. 
„LOPP* (Polska) start 17,58, lądo- 
wanie ?, 


Balon „Belgica“ 


narodowy leży w ogniu zaporowym 
karabinów maszynowych powstańców. 
Wskutek tego napływ uciekinierów, 
który przez całą noc był bardzo liczny, 
nagle zupełnie ustał. Uciekają nietylko 
kobiety, dzieci i niezdolni do walki, 
uciekają nawet w popłochu oddziały 
czerwonych, przeważnie na samocho- 
dach ciężarowych, które przybrane są 
jeszcze w czerwone ilagi. 

Przy moście po stronie francuskiej 
żandarmerja przeprowadza wśród u+ 
ciekinierów szczegółową rewizję za 
bronią i amunicją. Przed dworcem pa- 
nuje nastrój paniczny. Pada ulewny 
deszcz, który ten obraz rozpaczy je- 
szcze pogłębia. Z poza bliskiej granicy 
dochodzi rechot karabinów maszyno- 
wych. 

Bronią się tylko niedobitki 

Paryż. (PAT.) Specjalny wysłan- 
nik Havasa donosi z Hendaya, że w 
Irunie bronią się jeszcze w jednej z 
dzielnic resztki obrońców miasta, О 
godzinie 14,15 ratusz w Irunie został 
zajęty przez powtsańców. Nie wiado- 
mo dotychczas, jaki los spotkał 400 
zakładników, którzy hyli uwięzieni w 
Trunie. 


Powstańcy atakują 
San Sebastian 
Hendaye. (PAT.) Powstańcy 
atakują obecnie San Sebastian, któ- 
rego położenie po upadku Irunu jest 
rozpaczliwe. Obrońcom miasta brak 
amunicji, 


irun w rekach powstańców 


Po krótkiej walce czerwoni zostałi wyparcł z miasta i uciekli w rozsypce 


Hendaye. (PAT.) Korespondent 
Havasa doniósł o godz. 10 co następu- 
je: Irun nie jest jeszcze ostatecznie 
zajęty przez powstańców. Z mostu 
międzynarodowego widać około 15 mi- 
licjantów, którzy z dwóch karabinów 
maszynowych, chronionych przez ba- 
rykady z materaców, ostrzeliwują le- 
gjonistów marokańskich, idących od 
rzeki Bidassoa. 

W nielicznych domach Irunu о- 
brońcy strzelają bez przerwy. W 
„Patio Colon“ grupa 30 ludzi ustawiła 
barykady, zza których strzela. Mili- 
cjanci i żołnierze oddziałów rządo- 
wych, znajdujący się w Hendaye, pro- 
szą o możność powrotu do Hiszpanji 


na terytorjum Francji 


przez Katalonję. Specjalne pociągi 
skierują ich do Barcelony. 

Wszyscy . milicjanci i żołnierze, 
którzy przeszli na terytorjum Francji, 
zostali rozbrojeni. Jak słychać, bom- 
bardowanie wczorajsze Irunu i Fon- 
tarabia  wyrządziło wielkie straty. 
Rannych liczą do 200. O godz. 10,30 
Irun wciąż Się jeszcze broni i mili- 
cjanci zajmują jesżcze posterunek 
graniczny. Opór w Behobia jest już 
niewielki, gdyż karliści zajęli poste- 
runek graniczny. 

Paryż. (Tel. wł.) W piątek rano 
o godz. 7 udało się wojskom gen. Mola 
zająć zaciekle brońiący się Irun. 

Wykorzystując poranne opary, woj- 


ska powstańcze po krótkim ogniu z 
karabinów maszynowych wyruszyły ze 
swych pozycyj, położonych mniej wię- 
cej 800 metrów od miasta, do ataku. 
Po krótkiej walce czerwoni zostali 
wyparci z miasta i obecnie uchodzą w 
rozsypce przez most międzynarodowy 
pod Hendaye na terytorjum Francji. 


Po zdobyciu Irunu 

Paryż. (Tel. wł.) Po zdobyciu Iru- 
nu wojska narodowe posuwają się da- 
lej. Krótko po godzinie 8 powstańcy 
stali bezpośrednio przed międzynaro- 
dowym mostem pod Hendaye. Kilka 
posterunków czerwonych usiłuje sta- 
wić jeszcze ostatni opór. Most między- 


pAsligarraga gy Oyarzun 
Hernani 


Gannala Galara zajęte 


Rabat. (РАТ) Radjostacja w 
Sewilli komunikuje, że samoloty rzą- 
dowe bombardowały' bez większego 
powodzenia pozycje wojsk narodo- 
wych na rozmaitych odcinkach. Ko- 
lumna płk. Yague ' posuwa się dalej 
naprżód. Po zaciekłej walce z wój- 
skami, dowodzonymi przez gen. Ri- 
quelme, które zostały rozproszone, 
NADER narodowe zajęły Gannala Ga- 
era. 

Tołavera de la Reina 
również padło 


Sewilla. (PAT.) Po zażartych 
walkach wojska gen. Franco zajęły, 
Talavera de la Reina, 
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Straszne sceny na granicy 
francuskiej 


Francuzi nie mogą sobie dać rady z komunistami, 
którzy uciekli z zajętego przez powstańców Irunu 


Paryż. (Tel. wł.) Z Henday dono- 
szą: Liczba uciekinierów czerwonych 
stale jeszcze wzrasta. W swych nie- 
bieskich bluzach, z karabinami i pi- 
stoletami oraz z czerwąną przepaską 
na ramieniu, stoją w długich szere- 
gach przed remizą towarową dworca 
i oczekują dalszego losu. Kolumny sa- 
mochodowe toczą się przez most mię- 
dzynarodowy, Wśród samochodów bar- 
dzo wiele nowych wozów, wszystkie 
posmarowane hasłami komunistyczne- 
mi, 

Jak się okazuje oddział kobiet wal- 
czących na froncie przeszedł rano o 
godz. 6 w zwartym szyku przez most, 
czyli na godzinę przed wkroczeniem 
wojsk narodowych do Irunu. 

Uciekinierzy przeklinają rząd ma- 
drycki, który ich pozostawił w Irunie 
własnemu |osowi, Opowiadają, że dzi- 
siejszy atak narodowców ich zupełnie 
zaskoczył, Powstańcy zaczęli się posu- 
wać wzdłuż rzeki granicznej Bidassoa, 
celem zajęcia mostu międzynarodowe- 
go, by czerwonym odciąć drogę odwro- 
tu do Franeji. Obrońcy Irunu spo- 
strzegli niebezpieczeństwo w ostatniej 
chwili i zaalarmowali całą gwardję 
czerwoną. Ostatnim wysiłkiem udało 
im się biegiem przedostać na stronę 
francuską. 

Niektórzy z nich odgrażają się, że 
natychmiast udadzą się do Barcelony, 
by dalej walczyć w „obronie wolno- 
ści". Wątpić należy, czy władze fran- 
cuskie dopuszczą do takiego łamania 
neutralności. 

Z irunu dochodzą odgłosy grzecho- 
tu karabinów maszynowych. Ostatni 
rozbitkowie czerwonych wycofują się 
w kierunku na fort Guadelupe. 


Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Hendaye, straszne sceny rozgrywają 
się na granicy francuskiej. Szczególnie 
most międzynarodowy jest miejscem 
niebywałych scen, rozdzierających 


W Madrycie powstał rząd 


krzyków żon i 
dzieci. 

Od rana do popołudnia napływają 
stale mniej lub więcej liczne grupy 
wojsk czerwonych i milicji, które bie- 
giem usiłują przedostać się na stronę 
francuską. To też gwar i chaos nie- 
doopisania panuje po stronie francu- 
skiej, Musiano ściągnąć do miasta z 
okolicy większe oddziały wojska i po- 
licii, ażeby ukrócić butne wybryki u- 
chodźców komunistów i uzbrojonych 
czerwonych. 
awardziści hiszpańscy przyprowa- 
dzili ze sobą znaczną ilość zarekwiro- 
wanych względnie skradzionych przed- 
miotów i pojazdów mechanicznych. 
Wobec władz francuskich komuniści 
udają, że jest to majątek „frontu ludo- 
wego", lecz władze francuskie odhiera- 
ja wszystko uciekinierom, rozbrajając 
ich. 

W ciągu dnia zdołano wzmocnić 
miejscowy oddział graniczny wojsk. 
Niebawem też przystaąpiono do urzą- 
dzenia dla uchodźców i wojsk czeryyo- 
nych obozu koncentracyjnego, w któ- 
rym niejednokrotnie przy użyciu siły 
musiano zbiegłych z Hiszpanii żołnie- 
rzy rozbrajać. Milicjanci oświadczyli, 
że będę starali się dotrzeć przez teren 
francuski do Barcelony, aby tam znów 
podjąć walkę z powstańcami. 

Z pobliskiego Trunu przez cały dzień 
widać było wzhijające się chmury dy- 
mu і łuny pożaru. Powstańcy, którzy 
stopniowo przejmują w posiadanie po- 
szczególne części miasta, sprowadzają 
poprzez sąsiednie zaplecze górskie no- 
we oddziały wojska i żandarmerji. 
Ogień karabinowy na uciekające woj- 
ska czerwone w ciągu dnia został ogra- 
niczony w obawie przed zranieniem 
lub postrzeleniem uwijających się po 
drugiej stronie międzynarodowego mò- 
stu w Hendaye francuskiej żandarme- 
rji i wojska pogranicznego. 


matek oraz płaczu 


komuno-sotjalistyczny 


Na czele nowego rządu stanął Largo Caballero 


Londyn. (PAT). Według obiega- 
jących tu nie potwierdzonych pogło- 
sek, w Madrycie utworzony został rząd 
komunistyczny. 

Paryż. (PAT). Jak donosi Havas 
z Madrytu w piątek ustąpił dotychcza- 
sowy rząd madrycki. Niezwłocznie u- 
tworzono nowy rząd, któremu przewo- 
dzi Largo Caballero. W skład nowego 
rządu madryckiego poza socajlistami 
weszło kliku komunistów i lewicowych 
republikanów. 


Lista rządowa jest następująca; 
premjer — Largó Caballero (socjali- 
sta); sprawy zagraniczne — Alvarez 


del Vayo (soc.); wewnętrzne — Angel 
Galarza (ѕос.); skarh — dr. Juan (soc.); 
oświata Jesus Hernanes (kom.); 
marynarka i lotnictwo Tugalcio 
Prieto (soc.); przemysł i handel — A= 
nastazio de Grancia (soc.); roboty pu- 
bliczne — Aguirro; sprawiedliwość — 
Mariano Funez (lewy' republikanin); 
rolnictwo — Luis Urido (kom.); praca” 
— Tomas y Pierra (lew. katalońska); 
komunikacja— Bernardo Gines de los 
Rios (unja republ). Dotychczasowy 
premjer Giral otrzymał w nowym rzą 
dzie stanowisko ministra bez teki. 


Kryminalista na czele oddziałów 
katalońskich 


Przybrał on naewę „generała Katalonji* 


Paryż. (Tel. wł.). Stacja radjowa 
w Burgos ogłosiła w piątek, że w Bar- 
celonie ukazało się rozporządzenie rzą- 
du katalońskiego o powszechnej mobi- 
lizacji wszystkich mężczyzn w wieku 
do 48 lat i zdolnych do noszenią broni, 

Główne dowództwo nad nowemi 


oddziałami katalońskiemi objął nieja- 
ki Garrido Diaz, jeden z najniebez- 
pieczniejszych przestępców kryminal- 
nych i politycznych, ostatnio zwolnio- 
ny z ciężkiego więzienia przez komu- 
nistów. Przybrał on tytuł „generał 
Katalonii". 


Bohaterscy obrońcy Alcazara 


Raczej wysadzą Alcazar w powietrze niż oddadzą się w ręce 
czerwonych 


Barcelona. (PAT.) Z pośród 
powstańców, oblężonych w pałacu Al- 
kazar, w Toledo 8-miu zdołało umknąć 
wczoraj. Jeden z nich przedsta- 
wił dziennikarzom francuskim dra- 
matyczne położenie powstańców, zam- 
kniętych od 41 dni po za czterometro- 
wemi murami starej fortecy maury- 
tańskiej, które do dziś dnia opierają 
się wysilkom wojsk rządowych. 

Pośród oblężonych znajduje się 400 
kadetów i oficerów, 700 żandarmów, 
100 żołnierzy rozmaitych rodzajów 
broni oraz 200 osób cywilnych, w tej 


liczbie kobiety i dzieci. Pomimo ist- 
nienia studzień па podwórcu zamko- 
wym, daje się zauważyć dotkliwy 
brak wody. Skąpe racje wody wy- 
dzielane są dwa razy dziennie. Żyw- 
ności jest mało. Od początku oblęże- 
nia żołnierze żywią się koniną, przy- 
czem większość koni została już za- 
rżnięta. Zamiast kawy używany jest 
palony owies. 

Nie biorący udziału w walkach 
wychodzą z podziemi tylko dwa razy 
dziennie w chwilach, gdy ogień wojsk 
rządowych słabnie. W początku oblę- 


zauważono ` pewne wąhania 
wśród części osób cywilnych oraz żoł- 
nierzy, lecz stłumiono је w zarodku z 
całą surowością prawa wojennego. 
Kadeci złożyli przysięgę, że raczej wy- 
sadzą cały Alkązar w powietrze, a nie 


poddadzą się. 

Obsługa karabinów maszynowych 
składa się wyłącznie z kadetów. Po 
za karabinami maszynowemi oblężeni 
rozporządzają karabinami ręcznemi, 
rewolwerami i granatami, 


W Sowietach aresztowano 
czterech generałów 


Wrzenie rewolucyjne wzmag a się na terenie całego kraju 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa donosi o 
wzmagającem się wrzeniu wśród ro- 
botników sowieckich. Opozycjoniści 
mają utworzone organizacje na tere- 
nie całego państwa. Prowadzili oni 
usilną agitację przeciw Stalinowi, 
zwalczając t. zw. ruch stachanowski. 


Na terenie Sowietów coraz częściej 
wybuchają strajki, Wrzenie przerzuci= 
ło się także do okręgów wiejskich i do 
szeregu armji czerwonej. W związku 
z tem aresztowano czterech genera 
łów. 
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przyjmują zapisy nowych kandydatów 
Dyrektor, Antoni Idźkowski 


ng 17192 


Anglja ogłosi stan oblężenia w Palestynie 


Zanim rozpoczęte zostaną jakiekolwiek rozmowy, musi ustać 
najpierw teror — Napady Arabów na wojsko angielskie 
nie ustają 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska stwierdza, że rząd angielski w 
sprawie sytuacji w Palestynie stoi 
twardo na stanowisku, że przed rozpo- 
częciem jakichkolwiek rozmów z Ara- 
bami muzą ustać wszelkie akty gwat- 
tu i teroru, Podkreśla się także, że 
rząd brytyjski rozważa obecnie spra- 
wę wysłania dywizji piechoty da Pale- 
styny. 


Miarodajne czynniki noszą się por 
ważnie z zamiarem ogłoszenia stanu 
oblężenia na całym obszarze Palesty- 
ny. Do tego potrzebne jest zwiększenie 
angielskich sił zbrojnych na tym te- 
renie. 

Jerozolima. (Tel, wł) Gromada 
Arabów napadła oddział żołnierzy bry- 
tyjskich. 16 Arabów zostało zabitych. 
Wojsko straciło trzech żołnierzy. 


Giełdy w soboty nieczynne 


Warszawa. (Tel. wł.) Zgodnie 
z postanowieniem rady giełdowej 
także we wrześniu i październiku w 
soboty nie będą się odbywały zębra- 
nia giełdowe, (w) 


Oddziały japońskie ostrze- 
jiwują granicę sowiecka 


Moskwa, (РАТ). Agencja Tass 
donosi z Chabarowska о nowych 
licznych wypadkach ostrzeliwania te- 
rytorjum sowieckiego i naruszenia 
granicy Z, S, R. R, przez oddziały i sa- 
moloty japońsko-mandżurskie. 


Nowa stacja nadawcza 
na Slasku Opolskim 


Warszawa. (Tel. wł.) W Zgo- 
rzelicach (Görlitz) na Śląsku Opol- 
skim wybudowano pomocniczą stację 
nadawczą, która jest już czynna. W 
ten sposób na Śląsku działają główna 
stacja Wrocław, i dwie stacje po- 
тоспісле w Gliwicach i Zgorzelicach. 


Podania do inspektoratów 
pracy są wolne od opłat 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo skarbu zarządziło, że podania do 
inspektorów pracy o wydanie za- 
świadczenia, stwierdzającego ilość 
robotników zatrudnionych od 1 lipca 
do 15 grudnia 1036 r, są wolne od 
opłaty stemplowej. Podobnie wolne 
od opłat są świadectwa, wydane na 
skutek tych podań. (w) 


Order dla prezesa 
„Ciamac'u” 


Warszawą. (PAT) Pan Prezy- 
dent R. P. nadał krzyż oficerski orde- 
ru Odrodzenia Polski płk. Bożydarowi 
Nedith'owi, przewodniczącemu związ 
ku inwalidów wojenneych Jugosławji 
i hanorowemu prezesowi międzynaro- 
dowej organizacji inwalidów „Сіа- 
тас“. 

Odznaki te wręczył dziś płk. В. Ne- 
dith'owi poseł mjr. Edwin Wagner, 
реге związku inwalidów wojennych 


| Zmiany na stanowiskach 
ambasadorów we Francji 


Paryż. (PAT). „Intransigeant* po 
stwierdzeniu, że w ministerstwie 
spraw zagranicznych przygotowuje się 
wielkie zmiany na stanowiskach am- 
basadorów w związku z nową ustawą 
o granicy wieku dyplomatów — uwa- 
ża za prawdopodobne, że pierwszą te- 


go rodzaju zmianą będzie przeniesienie 
w stan nieczynny ambasadora Francji 
w Rzymie de Chambruna. 


Sądowe echa demonstracyj 
akademickich 


Warszawa. (PAT) Na wokandzie 
XIV sądu grodzkiego w Warszawie 
znalazła się sprawa studentów, którzy 
uczestniczyli w demonstracjach w ma- 
ju i w czerwcu. Student politechniki, 
Jan Mahasz, był oskarżony o wybicie 
dueżj szyby wystawowej sklepu braci 
Hirszfeld przy ul. Marszałkowskiej, 
oraz o oblanie gryzącym płynem towa- 
rów, znajdujących się na wystawie. 
Sąd grodzki skazał Mahasza na jeden 
miesiąc aresztu, zawieszając wykona- 
nie kary na przeciąg lat trzech. (w) 


риал 
Na uboczu 


„Burżuje” 


Pisma żydowsko-socjalistyczne roz- 
poczęły już „analizowanie* kandyda- 
tów na radnych z listy Obozu Narodo- 
wego i przy tej okazji palnęły szereg 
kapitalnych głupstw. Żydowsko-komu* 
nizujący „Głos Poranny“ kandydata 
na radnego narodowego p. Jana 
Szwajdlera „zrobił*.., ojcem adwoka- 
ta Szwajdlera (także kandydata na 
radnego narodowego) chociąż obaj 8 
braćmi. 

Odbitka socjalistycznego warszaw= 

skiego „Robotnika* w naczelnym ar- 
tykule p. t. „Fabrykanci przemysłów- 
cy, kupcy i rzemieślnicy“ — „ustaliła 
1 poparła swój wynalazek „dowodami, 
że wszyscy kandydaci na radnych na- 
rodowych — to sami „burżuje”... Na 
115 nazwisk, widniejących na liście 
Obozu Narodowego, wymieniła aż... 10 
„burżujów”, przyczem obok „burżuja” 
adwż Kowalskiego znalazł się także 
„burżuj*.., robotnik Czernik! (Wee 
dług socjalistycznego pisemka Czernik 
jest dlatego „burżujem*, ponieważ рга 
cuje na stanowisku majstra fabrycz: 
nego... Ой kiedy to majster fabryczny 
jest burżujem? Zresztą i to doniesienie 
również nie odpowiada prawdzie, po- 
nieważ p, Czernik majstrem niestety, 
nie jest), Zato świadomie socjaliści 
przemilczają, że na liści Obozu Naro- 
dowego znajduje się 42 robotników, A 
może i te burżuje?!! 
„ Obóz Narodowy dumny jest z tego, 
że walczy o interes rdzennie polskiego 
świata pracy, czego nie można powie- 
dzieć o socjalistach, gdyż na ich liście 
radnych znajduja się... Żydzi. Na Ży- 
dów polski robotnik głosować nie he 
dzie! OSA. 
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Z międzymiastowych zawodów kolarskich, 

odbytych z udzialem olimpijczyków. Pre- 

zes Ł. Ł. Z. K. wręcza olimpijezykom kwia- 

ty, Od lewej Olecki (zaslonięty), Kapiak 
i Starzyński. 


nesie, akcji „kadzichłopów* 
W sumie, m i 


Walerona. 
ieć, że ani cel 


aerodynamicznego charakteru, dostosowa- 
nego do warunków atmosfery, w której 
wzlot mial się odbyć. Dlatego start się 
nie udal. Dla tych, ca organizują wielkie 
zawody, powinno to być doskonałym, or- 
jentacyjnym „malym Gordon Bennettem". 
A posel St. Stroński, jeszcze ostrzej po- 
via, pisząc w „Poloniii* o „kadrze 
działaczy chłopskich”. 

Otóż ta szumnie nazwana deklaracja 
programowa noworod jest jego doku- 
mentem narodzin, którego jednak nie 
można nazwać me „ lecz odrazu świa- 
dectwem ubóstwa, niespornie stwierdzają- 
cym ten stan umysłowy. 

Dążeń politycznych nie ma ta grupa 
polityczna z nieprawdopodobnego zdarze- 
nia doslownie żadnych, tak jakby w Pol- 
‚все dzisiaj, w zakresie życia politycznego, 
już Г" raj doskonałości i jakby 
wogóle nikomu na myśl nie przychodziło, 
że możnaby jeszcze alwiek zmienić i 

w tej dziedzinie. 
akończenie żartobliwie: 


„ śmiertelna. 

Przed wyborami seimowyuni z listopa- 
da 1022 powstala grupka polityczna, ka- 
rierowiczowska - masońską, która nazwa- 
ła się grupą Demok i Uni, Pań; 


Zdaje się, że i ten Kadzichłop rodzi się 
martwo, bo takie nazwy nadają się tylko 
odrazu na nagrobki. ale za to nadają się 
na ten cel doskonale, z widokami utkwie- 
mia w pamięci: tylko na to temu umarte- 
mu przyda się to kadzidło. 


Z oślej łąki 


Hiszpanja w Łodzi 


W związku z wyborami do rady miej- 
skiej w Łodzi okazuje się, że wypadki hi- 
szpańskie w agilacji i propagandzie żydo- 
socjalistycznej odgrywają niema] najważ- 
niejezą rolę. 

„Łodzianin* (dlaczego nie Lodzer- 
hajni!) wstydliwa mutacja warszawsakie- 
go „Robotnika“ na etronie poświęconej 
wyborom pisze о wypadkach hiszpań- 
skich, kończąc swoje wywody mniejwięcej 
w ten sposób, że ponieważ Obóz Narodo- 
wy wyraża swoje sympatje po stronie 
armji narodowej gen. Franco przeto „pra- 
cownicy i robotnicy winni o tem pamię- 
tać w dniu wyborów”, pamiętać, to zna- 
czy głosować na listę żydowsko ~ socjali- 
styczna, która znowu histerycznie wprost 
z sympatyzuje „z legalnym rządem mad- 
rydzi *+ Przytem „Łodzianin“ obok te- 
go, że jest niesłychanie „lepalny* i to tak, 
że zachodzi obawa, iż do wyborów, za- 
rzucając dotychczasową opozycję i rewo- 
lucyjność, gotów jeszcze jest pójść z „sa- 
nacją” ręka w rękę, roździera szaty nad 
„zdradą' gen. Franco, który za pomoc 
Niemcom i Włochom „gotów” jest oddać 
anji conajmniej! 
wymyślone przez  bolszewieko- 
masońską propagandę, w celu szkodzenia 

cji narodowej w Hiszpanii, Żydzi 
za prawdę, bo 
y ta daje im okazję dò pokazani 
i popisy wania się jacy to oni są „patrjo: 


CD 

O tem oczywiście, że „towa e mad- 
zydzcy li caly zapas złota Hiszpa- 
nii do F ‚ popełniając przez to ordy- 


narny rabunek na gospodarstwie narado- 
wem, „komuno - patrjoci* milezą, 

yrotek żydo - вос} 
ina". W tym sa- 


rzenie, że 
szpański 

eudzoziems! 
marokańsj 


pomocy najmitów z legji 
oraz kolorowych wojsk 
(dosławnie!). 


pełnie pamięć i konsekwencję. Bo raz nie 

uznaje różnic rasowych, chociażby w sto- 

sunku do Żydów, albo w stosunku do 

czarnych Abisyńczyków, którym tak ży- 

czyli zwycięstwa z bialymi Włochami, 
е 


drugi raz „kolorowe“ wojska budzą w ich 
subtelnych nierasowych sumieniach za- 
strzeżenie. Oczywiście inaczej śpiewaliby 
„nasi towarzysze* gdyby tak i legja cu- 

i alorowi marokkańczycy po- 
szli pod komendę tow. Prieto lub Pra- 


ny, wówczas byłoby wszystko w porząd 
kü.. bo zabijaliby nie towarzyszy, tylko 
kwiat narodowej Hiszpanii... 

Naprawdę obłuda, i murzyńska moral- 
ność naszego žydo - socjalistycznego pół- 
światka nie ma granic. 


Szmuglowanie Żyda do Ameryki 


Władze gdyńskie wpadły na trop szajki, trudniącej się prze- 
mytem ludzi 


Gdynia. (Tel. wł.) 

Gdynię „Piłsudski”, udając się do N. 
Jorku. Przed w. iem statku dokona- 
no aresztowania za bezpłatne przewo- 
żenie ludzi, udających się nielegalnie 
do Ameryki. 
, Zauważono już od dłuższego czasu, 
że po statku kręcili się podejrzani o- 
sobnicy, nie posiadający biletu, którzy 
przedostali się na pokład dla odwie- 
dzenia członków załogi. Zwrócił rów- 
nież na siebie uwagę władz fakt, że 
wielu członków załogi opuszcza samo- 
wolnie okręt w Ameryce. 

Obserwacje podejrzanych dały po- 
żytywny wynik. Przed wyjściem stat- 
ku aresztowano stewarda Dżygałę. 
Przyparty do muru, przyznał się, że 


Dziś opuścił 


trudnił się przewożeniem t. zw. „Śle- 
pych* pasażerów. Miał on na statku 
właśnie kandydata na bezpłatny prze- 
jazd, Żyda Szymona Grossa, który był 
ukryty w rzadko odwiedzanych przez 
załogę pomieszczeniach. Grossa prawie 
przed samem wyjściem okrętu z portu 
odnaleziono i wraz z Dżygałą odpro- 
wadzono do aresztu, 

Nowe polskie transatlantyki, jako 
jednostki o setkach najróżniejszych 
pomieszczeń sprzyjały przewożeniu 
„ślepych* pasażerów. Następstwem 
wykrycia tego przemytu będą oczywi- 
ście zarządzenia, które utrudnia wcho- 
dzenie na statek osobom niepowoła- 
nym. (p) 


Echa afery Parylewiczowej 


Nad rozwiklaniem ciemnych punktów afery pracuje 


4 sędziów 

Kraków, 4. 9. — Sprawa Wandy 
Parylewiczowej stanowi przedmiot 
niegasnących dociekań i niemilkną- 
cych domysłów. Prace nad wyjaśnie- 
niem afery trwają nicustannie i do- 
prowadziły do takiego olbrzymiego ze- 


śledczych 


brania materjału, że sędzia śledczy, dr. 
Korusiewicz, musiał dobrać do pomo- 
cy już trze innych sędziów sled- 
czych, którzy mają pod dostatkiem z 
jęcia. Prace sędziów śledczych znaj- 
dują poparcie w konkretnych informa- 


Gen. Rydz Śmigły, gen. Gamelin | minister lotnictwa Cot na cmentarzu polskim 
= w Le Bois du Puitx 


cjach prowadzących śledztwo o roz 
maitych szczegółach; dochodzą do te 
go liczne anonimy, nad któremi ze 
względu па wyjątkow charakter 
sprawy, nie można przejść całkowicie 
do porządku dziennego, ale które wy- 
magają żmudnych bardzo dociekań i 
kontroli, prowadzonej w niezwykłej 
tajemnicy, 

Ww eniu Św. Michała w Krako- 
wie znajdują się obie aresztowane, tj. 
Wanda Parylewiczowa i Helena Flei- 
szerowa, niedawno sprowadzona z 
Tarnowa. Trzymane są obie w odręh- 
nych celach. Do niedawna nie wie- 
działy o sobie, że są aresztowane, 
wcale nie kryły swego żalu, ż ugi 
współwinnej nie uwi mo. Z więzie= 
nia często bywają powoływane do sę- 
dziego śledczego na uzupełnienie śledz- 
twa. Obrony Parylewiczowej „podjął 
się mec. Szurlej, a Fleiszerowej kilku 
adwokatów małoposkich. 

Niezależnie od śledztwa urzędowe- 
go, sprawa 'Parylewiczowej znalazła 
swój odgłos w rozmaitych instytu- 
cjach. Tstniejąc przy poszczególnych 
stowarzyszeniach dy dyscyplinarne 
i honorowe zaczęły rozpatrywać spra- 
wy swoich członków, wiążące się z 
kwestjami. za jakie zostały obie are- 
sztowane. W niektórych sprawach są- 
dy honorowe już wydały wyroki, al 
treść ich nie może być podana do wią 
domości publicznej, do czasu ich upra- 
womocnienia. Tem niemniej orzecze- 
nia sądów dyscyplinarnych nie wstrzy= 
małv dalszych dochodzeń. A 

W mieście panuje przekonanie, że 
dalsze śledztwo ma na celu ujawnie- 
nie i pociągnięcie do odpowiedzialno- 
ści wszystkich winnych, bez względu 
na zajmowane przez nich stanowiska, 
— winnych zarówno współdziałania 
bezpośredniego, jakkoteż tych osób, za 
1 wiedzą były przestępstwa po- 
pełniane. Й 

Te szczegóły, a także i rozmiary 
sprawy, powodują, że śledztwo postę- 
puje nieustannie. a jego zakończenie 
wymaga jeszcze dłuższego czasu. 


W niedziete atwarcie 
Tarnów Wschodnich 


(Tel. wł) W nie- 
przemysłu i handlu 
Roman dokona _ otwarcia Targów 
Wschodnich we Lwowie. Z mini- 
strem wyjadą wiceminister Rose, dy- 
rektor departamentu i kilku naczel- 
ników wydziału. (w) 


Okólnik Stron. Ludowego 


Warszawa. (Tel. wł.) Krakow= 
ski zarząd okręgowy Stronnictwa Lu- 
dowego ogłosił komunikat, zalecający 
zarządom powiatowym odłożenie na 
czas późniejszy projektowanych uro- 
А ści święcenia sztandaru. Jako 
powód podaje zarządzenie władz ad- 
ministracyjnych,  odmawiających z 
reguły zezwoleń na odbycie publicz- 


Warszawa. 
dzielę minister 


nych zgromadzeń oraz pochodów, 
związanych z poświęceniem sztan- 
daru. (w) 


„Faszyści” 


Mussolini... Hitler... Degrell.., Ooriot... Franco... Stalin.., Sorel... 


Łódź, & września 


Komunizm i żydostwo — dwa zja- 
wiska społeczne, nierozerwalnie ze so- 
bą związane. Kto jest prawdziwym ko- 
munistą, musi być filosemitą, każ 
antysemita to „Chuligan“, „fa: 
„czernoseciniec',,. 

Komuna jest głupia. Nie rozr 
zjawisk, nie analizuje, nie myś 
dy wróg Żydów i komunistów jest fa- 
szystą. Rozróżniają tylko trzy kate- 
gorje politycznych ugrupowań: Demo- 
liberali — to są tacy, których komuna 
łatwo oszukuje, teroryzuje i likwiduje; 
„proletarjat* — to są tacy, którzy pod- 
porządkowują się dyrektywom Komin- 
ternu i bronią żydostwa (mogą mieć 
nawet miljony, jak młody Rockefeller 
i Blum); w cie „faszyści Do tej 
kategorji zaliczają komuniści wszyst- 
kich, komu nie mogą dać rady. 

Gdy w jakimkolwiek kraju znajdzie 
się partja, która na teror odpowiada 
terorem, która likwiduje żydostwo, a 


jednocześnie wprowadza reformy spo- 
łeczne i istotnie masom daje to, co 
obiecała, komuniści zaczynają się 
pienić. 

„Faszyzm“} 


Oczywiście wedle opinji komuny 
„faszyści* są „pachołkami kapitału”, 
„zdrajcami klasy robotniczej“, „kata- 
mi“, „pałkarzami” itd. Szafuje się obel- 
gami, bo brak argumentów. Gdyby z 
„faszystami* rozpocząć rzeczową dys- 
kusję, okazałoby się, że np. we Wło- 
szech obecny rząd naprawdę dał ma- 
som chłopskim i robotniczym pracę, 
podniósł stan oświafy, rozbudował prze- 
mysł i podniósł stan rolnictwa, to samo 
stało się w Niemczech ро dojściu do 
władzy partji marodowo-socjalistycz- 
nej, Natomiast со lewica dała robot- 
nikom w Danji czy Francji, nie mó- 
wiąc już o Rosji, gdzie wprowadzono 
nowoczesne krwawe niewolnictwo? 


Lewica nie może dyskutować, bo 
jej braknie argumentów. Pozostają 
tylko obelgi... Natomiast masy robot- 
nicze doskonale się orjentują, czem 
pachnie dojście do władzy zawodowych 
„obrońców proletarjatu*. Naprzykład 
we Francji bezpośrednio po dojściu do 
władzy lewicy robotnicy musieli ogło- 
sié powszechny strajk i „towarzysz“ 
Blum siłą strajk ten przełamywał! 
Czy w Niemczech po dojściu do władzy 

3 Hitlera wybuchały jakieś powszechne 


strajki? Nie, masy robotnicze są z 
tych rządów bardziej zadowolone, niż 
z rządów zażydzonej II Rzeszy. 

Na ordynarnem oszustwie lewicy 
masy robotnicze poznały się dawno i 
dziś „faszyzm“ we wszystkich krajach 
opiera się na Кайгас! byłych socjali- 
stów, którzy mieli już dość mydlenia 


oczu: przez żydowskich „techników* 

Kominternu. 
Najlepszym dowodem są osoby 
„faszyzmu* w różnych 


przywódców 
k 


le partyj nacjonalistycznych 
we Włoszech, w Niemczech, w Belgji, 
we Francji, w Rumunji czy Hiszpanji 
stoją nie fabrykanci i obszarnicy, ale 
typowi „proletarjusze"! 

Mussolini. Syn wiejskiego kowala, 
jednego z bardziej nieprzejednanych 
socjalistów swojego pokolenia. Sam 
Benito karjerę rozpoczął jako robotnik 
i socjalista, Samouk i wybitny przy- 
wódca lewicy zmuszony był do wy- 
emigrowania poza granic Włoch. Tam 
przez szereg lat przymierał głodem i 
walczył o realizację socjalistycznych 
haseł. Po powrocie do kraju zajmuje 
stanowisko naczelnego redaktora cen- 
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РЕВЕСО Spólka Akcyjna w Paznanła 


kiedy wiem, że Kremu NIVEA nie można 
niczem zosłąpić ? Tylko NIVEA zawiera 
EUCERYT i stąd to niezrównana sku» 
teczność. NIVEA wnika łatwo w głąb 
skóry i nie pozostawia po sobie thsstego 
połysku. Puder przy'ega lepiej i nie za. 
tyka porów skóry, gdy przed napudrowa- 
niem nakremuje się twarz lekko NIVEĄ. 
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tralnego organu włoskich socjalistów. 
Gdy wreszcie dokładnie poznał istotne 
cele socjalistów, wyrzeka się swego 
wpływowego stanowiska w partji i za- 
czyna tworzyć Fasci di combatanti, 
przez kilka lat toczy zajadłe walki z 
zalewającym Włochy czerwonym poto- 
pem, wreszcie zwycięż 

Hitler. Syn ni ego urzędnika 
straży celnej. Nędzę poznał od naj- 
młodszych lat. Marzy o karjerze mala- 
rza, ale że w czasie studjów nie ma 
za co żyć, zarobkuje jako malarz po- 
kojowy. Jest socjalistą. Walczy na 
froncie jako Niemiec, ale nie wyrzeka 
się tworzenia „socjalistycznej rzeczy- 
wistości*. Próba zamachu komuni- 
stycznego po zawarciu pokoju otwiera 
mu oczy. Nie wyrzekając się haseł 
walki z hydrą skoncentrowanego ka- 
pitału, przystępuje do tworzenia partji 
narodowo-socjalistyczn: 

Degrell, Syn ubogich rodziców, na 
uniwersytecie utrzymuje się zarobku- 
jąc jako statysta filmowy 1... zawodo- 
wy bokser. Nie jest samoukiem, jak 
Mussolini czy Hitler; kończy wydział 
prawa i nauk społecznych, studjując 
pod kierunkiem van Zeelanda, Widzi 
„słabość istniejącego stronnictwa kato- 
lickiego, więc zakłada partję „rexi- 
stów". Walczy o przyszłość Belgji bez 
pieniędzy, operując groszowemi skład- 
kami ludzi dobrej woli. Do dnia dzi- 
siejszego nie dorobił się na tyle, aby 
założyć własny dziennik, czego © so- 
cjalistach powiedzieć nie można... 
Partja belgijskich socjalistów jest 
najbogatszą z tamtejszych partyj! Otóż 
biedni „rexiści* już są liczniejsi od 
bogatych „proletarjuszów* i są na 
drodze dojścia do władzy... 

Jacques Doriot. Pułkownik de la 
Rocque obiecywał bardzo wiele, ale 
żadnej z danych obietnic nie dotrzy- 
mał, robił gesty „faszysty*, ale poza 
gestam? niczego dokonać nie potrafił. 
Zawiódł zaufanie 700.000 swych człon- 
ków! Dziś, gdy skutkiem niedołęstwa 
„Krzyża Ognistego" front lewicowy do- 
szedł chwilowo do władzy, na widow- 
nię wysunął się Jacques Doriot, przy- 
wódca „Partji narodowej“, założonej 
w czerwcu bieżącego roku. Kim jest 
ten wódz francuskich nacjonalistów? 
Do niedawna był jeszcze komunistą! 
Podobnie, jak i Mussolini, jest synem 
kowala, robotnikiem-metalowcem. Po 
wojnie przez długi czas przebywał w 
Z. 5. R. R, miał więc sposobność po- 
znać dokładnie, czem jest naprawdę 
ten „proletarjacki гај“, Jednak Doriot 
miał gorącą duszę i wierzył w realiza- 
cję doktryny Marxa, myślał jeno, że 
czerwoni władcy z Kremla błądzą i nie 
są ludźmi dobrej woli. Więc przez pe- 
wień czas najulubieńszy uczeń Troc- 
kiego i jego współpracownik odwraca 
się odeń i zaczyna popierać Stalina, 
ale 1 tu czeka go zawód. Raz 
przekonał się, że przywódcy Z. 
są tylko czerwonymi katami proleta- 
rjatu i poganiaczami niewolników. Po- 
wraca tedy po dziesięciu latach do 
Francji, lecz komunizmu się nie wy- 
rzeka. Nie działa przy biurku, ale na 
wiecach i w czasie bójek.. Zwolna jed- 
nak oczy mu się ostatecznie otwierają, 
staje się zaciętym nacjonalistą i wro- 
giem komuny, Czy poszedł w służbę 
kapitału? Nie, on wie, że kapitał jest 
tylko drugą stroną medalu, rozumie to 
i zwalcza. czerwono-złotą międzynaro- 
dówkę, jest antysemitą.» Dziś młoda 
partja Doriot, zdana popularnie „naro- 
dowymi komunistami*, już reprezen- 
tuje bardzo poważną siłę, choć istnieje 
zaledwie kilka miesięcy. Urosną je- 
szcze bardziej i zdławią międzynaro- 
dówkę Blumów, jak szczeniaka... 

Wykaz nasz nie jest kompletny. 
Należałoby jeszcze wspomnieć o przy- 
wódcy młodych nacjonalistów w Ru- 
munji i na Węgrzech, a przedewszyst- 
kiem o innym „narodowym komuni- 
ście“, bodaj najwybitniejszym człowie- 


ku tego typu — o Ataturku, Też jest 
dzieckie m„proletarjatu* i samoukiem, 
Z nizin wydźwignął się na szczyt i wy- 
dźwignął Turcję z chaosu, w którym 
grzęzła od przeszło stu lat. Pchnął 
swój naród na drogę odrodzenia i 
wbrew całej uropie obronił Anatolję 
od najazdu Greków, wspomaganych 
przez Ententę. Dziś jest najskrajni 
szym nacjonalistą, choć przez jakiś 
czas sympatyzował z komunzmem i 
pozornie nawet podporządkował się 
Kominternowi... 

A teoretycy? Sorel, ten najgłębszy 
z teoretyków komunizmu na. przeło- 


mie dziewiętnastego i dwudziestego 
wieku w ostatnich latach życia był 
teoretykiem „faszyzmu“! Podobnie 


rzecz się ma i ze świeżo zmarłym 
Spenglerem, który rozpoczął swą ka- 
rjerę, jako socjalista... 

Coraz więcej byłych socjalistów i 
komunistów odwraca się z pogardą od 
zbankrutowanej doszczętnie  teorji 


Marxa, aby stanąć w szeregach nacjo- 
istów swego kraju. Generał Franco 
e bardzo niedawno był rewolu- 
cjonistą i musiał emigrować do Fran- 
cji... A dziś? 

A czem jutro będzie Stalin? 

W chwili obecnej jest on zagadką. 
W każdym razie od pewnego czasu 
systematycznie „likwiduje“ grupę „sta- 
rych bolszewików“ i to likwiduje nie 
przy pomocy oleju rycynusowego, jak 
to czynił Mussolini. Ta likwidacja 
„starych bolszewików“ dziwnym tra- 
fam rozpoczęła się od wygnania Troc- 
kiego, gdy Stalin był jeszcze stosunko- 
wo słaby, a dziś polega na rozstrzeli- 
waniu.. Żydów. Taki komunizm, któ- 
ry masowo „likwiduje* żydostwo, 
dziwnie pachnie „faszyzmem“ — bar- 
dz oczerwonym, ale w każdym razie 


nych międzynarodówek pozostaną sa- 
mi Żydzi i idjoci... ha. 


73660zł na samolot, Chrobry" 


Do dziś, 4 b. m. włącznie, zebraliśmy na samolot „Chrobry“ 
73.660 złotych 


W dalszym ciągu wpłynęły do admini 
stracji naszej następujące składki na su- 
molot „Chrobry”: 


Kościelak. Blizanów 1— 

Małecki, Kościan 3— 

Józef Danielewicz, Aleje Marcin- 
kowskiego 11 3= 


Tekla Frenkiel za rozsiewanie 
nieprawdziwych wieści о р. EJ- 
wardzie Gątkiewiczu w Pozna- 
niu 

Zarząd Tow. Gimn. „Sokół* w 
Błaszkach zamiast kwiatów na 


2 


trumnę ś. p. K. Topolanowej, 


wice-prezeski Okr. Ostrowskie- 


go wydziału -Sokolie 5— 
Bractwo Kurkowe, Września 22,50. 
Właąścieciel i personel firmy 

„Chemergon”, Poznań, ul. Fa- 

bryczna 31 19.62 
„Mój Przyjaciel" od swych małych 

czytelników 615 
M. D. zamiast życzeń imienino- 

wych dla St. M, Ostrów-Krępa 5= 
pułk. Wacław Krupowicz, Po- 

znań, V rata °— 


Niemcy o wizycie gen. Rydza Śmigłego 
we Francji 


Znamienne głosy prasy niemieckiej na temat porozumienia 
między Berlinem i Paryżem 


Warszawa. (Tel. wł.) Niemiec- 
ka prasą nie drukowała dotychczas 
obszerniejszych komentarzy w spra- 
wie pobytu generała Rydza-Śmigłego 
we Francji. Ograniczała się dotych- 
czas do krótkich doniesień. Dopiero 
obecnie prowincjonalna prasa nie- 
miecka drukuje artykuły, komentują- 
ce podróż. 

„Schlesische Zeitung“ podkreśla, że 
prasa niemiecka bynajmniej nie ude- 
rza w ton skargi, jakoby polsko-fran- 
cuskie spotkania stanowiły obciąże- 
nie dla porozumienia polsko - nie- 
mieckiego. Okoliczność, że związane 
sojuszem obronnym dwa państwa, ba- 
dają międzynarodowe położenie pod 
kątem skuteczności tegoż sojuszu, | 
jest zjawiskiem zupelnie naturalnem. 


Rozwiązany klub 
Warszawa. (Tel. wł). Władze 
administracyjne rozwiązały robotniczy 
klub sportowy „Naprzód“ za uprawia- 
nie działalności politycznej. (w) 


Aresztowanie adwokata 


Warszawa. (Tel. wł.). Z pole- 
cenia prokuratora aresztowano adw. 
Rykowskiego. (w) 


Proces Doboszyńskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Stan spra- 
wy Doboszyńskiego i tow. nie wyklu- 
cza, że dochodzenie zostanie zakoń- 
czone w ciągu września. Doboszyński 
czuje się dobrze i pozostaje na wikcie 
więziennym. i 


Niemcy nie mają podstaw, ażeby mo- 
gły się czuć przez to zagrożone. Wy- 
próbowana pomiędzy Berlinem 1 
Warszawą droga bezpośredniego po- 
rozumienia może się okazać dobrą 
drogą i słuszną także w stosunkach 
pomiędzy Warszawą i Paryżem. 

Tu nasuwa się prasie niemieckiej 
pytanie, dlaczego skuteczna droga po- 
rozumienia bezpośredniego pomiędzy 
Warszawą i Berlinem oraz Warsza- 
wą i Paryżem nie miałaby być użyta 
pomiędzy Berlinem i Paryżem, Prasa 
niemiecka podkreśla rozbicie niebez- 
piecznego koła nieporozumień pomię- 
dzy Francją 1 Niemcami. Pojednanie 
niemiecko francuskie może uratować 
Europę i jej narody przed zeby 

w. 


żydzi 
w operze warszawskiej 


Dyrektor opery warszawskiej, p. Je- 
rzy Mazaraki, zaangażował na kierow- 
nika baletu Saszę Leontjewa, którego 
właściwe nazwisko brzmi Ajzyk Ro- 
zenblum, Jest to Żyd rosyjski, ostatnio 
przebywający w Wiedniu. 


Wyhuch w sklepie 

Katowice. (Tel, wł.) Pod sklep 
żydowski Hendli w Bredowie podłożo- 
no znaczną ilość materjałów wybucho- 
wych, od których wyleciały szyby na 
pierwszem i drugiem piętrze. Wybito 
też szybę wystawową, uszkodzono wej- 
ście do sklepu oraz część składu i wy- 
stawy. 


Chleb dla Polaków 


Posiadaczowi 20.000 zł wskażemy fi re 
kę, z której mógłby otrzymywać Teszi 
bawełniane, 

* 


Posiadaczoti 50,000 zł wskażemy bar- 
dza rentowny interes na prowincji, do któż 
rego mógłby wejść jako wspólnik. Wska- 
zany pośpiech ze względu na żydostwo, 
które może ubiec. 

Wydział Gospodarczy Str, Nar, w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 86. 


* 


W śródmieściu w Kielccah w ciągu 
września r. b. zwija się większe przedsię- 
bioretwo, które dotychczas rozporządzało 
obszernym lokalem, mającym dwa fronty, 
wychodzące do przeciwległych ulic. W 
lokalu tym może być prowadzony war 
sztat obok sklepu i dalej mieszkanie 
względnie inne urządzenie, 

Wiadomości w tej sprawie udzieli Eks- 
pożytura „Orędownika* przy placu Wole 
ności 3, lub mieszkańcy domu przy ul 
Złotej 11. 


Samobójstwo policjanta 


Katowice. (Tel. wł). Wracający 
ze służby posterunkowy Kwiatkowski 
zastrzelił się w oczach przechodniów. 

Został on swego czasu wysłany do 
Katowic dla stłumienia rozruchów w 
Chrzanowie i wtedy dostał silny cios 
w głowę, wskutek czego hełm stalowy 
wbił się w czaszkę, 

Od tego czasu Kwiatkowski był 
ciągle zdenerwonany i to niewątpliwie 
spowodowało katastrofę. Cieszył się 
opinją dobrego policjanta, 

MK 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 4 września 1086 r. 

Belgja 89.95. Holandia 900.80. Kopenhaga 
11.45. Londyn 2076. Nowy Jork (czek) 5.81%, 
Nowy Jork (kabel) 5.311/:, Paryż 34.98 Satoki 
holm 198.05, Szwajcarja 173.0. Tendencja moc, 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 4 września 1096 r, 
Notowania pozostały bez żadnych zmian, 


Poznań 
Poznań, 4. 9. 103 r. 

Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kgt 

STANDARTY: 1) żyto 700 gf, 2 pszenica 
153 ЕЛ. % owies 420 gi. 

Сепу  orjentacyjne: 

+» a 1450—1475 


+ 2150— 21.75 
s 19,00— 20,00 


Pszenica (Usposob. społ 
Jączmień browarowy ока 
Usposobienie ронун 


Jęczmień 030—040 gh „ » 15,15— 1625 

Jęczmień 067—076 g/l. y 17.00— 17.25 

Jęczmień 100—115 gi. а « 17.50— 18.50 
Usposobienie słabe. 

Owies  : a « «+: є ga s 1825m 14,00 
Usposobianie spokojne. 

Maka 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. т.а » + 28.25— 28.50 

*ytnia gat. I 0-50% wł. w. « s 2275—08 

żytnia gat. I 0-59 wi. w. 31,15— 29.25 

żytnia gat. II 50-65% wł. w. + н  16,50— 1750 

żytnia pośl. роп, 65% wł. w. » » 15.00— 16.00 
Usposohienie spokojne. 

pszenna gat, I wyc, 9-20% 86 00— 87,76 

pszenna gat, IA 0-45% wl. n5 25— 85/15 


gat, IR 0-55% wl. 
gat, ТО 0-R0% wł. 


pszenna ~ 
gat ID 0-05% wł. wW, a « 


pszenna 
"pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 


gat. ITA 20-55% wł. w, 
gat, ITB 20-65% wi, w, 
gat, TID 45-65 wł, w. 
gat, [IF 5585% wł. w. 
zat IG 60 059 wł. w. 
pszenna zat, ТТА 65-70% wł. w. 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł, w. 
Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie stand. . + 
Otręby pszenne grube 
Qtreby pszenne fredui+ ati 
Qtreby jęczmienne « 
Rzepak zimowy а 
S;emię |niane . 
Gorczyca . ses 
, 


жс а: 


roch Viktoria + 
Groch Folgera « 
Mak niebieski 
Inkarnatka . 4 « > 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepak, w taflach 
Słoma pszenna “алет x 
» pszenna prasowana 
żytnia luzem 


” zę” 
m tytnia prasowan; » e 
m отвіяпа luzem . » а 
m owslana prasowana s 
” ‚ 

a 


szresZiE 
azszas5izuz: 


есзшыппа luze „ 
» jeczmienna prasowani 
Siano zwykło (олет 
» zwykle prasywa 
-  nadnoteckie hum: + 
„n _ madnoteckie prasowane , , 
Ogólne usposobinnie spokojne. 
Ogólny obrót: 2059,5 tonn, w tem żyta T6 
tonn, pszenicy 429 tonn, jęczmienia 088 tont 
owsa 70 tonn, 


Warszawa 
а dnia 4 września 19% r, 

Pezeniea jednolita 22.50—28,00; pszeniea shie 
rana 2200—2250: żyto jednolite 1425—145% 
żyto eksportowa 14.50—14,75; żyto zbierane 1400 
do 1425; owies jednolity 1450—1506; wis 
eksportowy 15.00—15.25; owies zbierany 14.00 do 
14.50; jęczmień browarny 20.00—21.00; otręby 
pezenne grube 11.50—1: otręby pszenne mie 
kie i średnie 10.50—1 otręby żytnie 0.29 00 
9,70; kuchy Iniane 16.75—17.25; kuchy rzepakó 
we 14,75—14,25. Ogólny obrót tonn 3.313. W tom 
żyta tonn 1.230, Usposobienie spokojne. 


таайы 


i 


Numer 207 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 6 września 1936 — 


Strona 5 


<=" Pasiąka 


Dziś znów matula mnie zbudziła: 
Jadżka, wstań, w pole pognos krowy. 
Ino bac cobyś niezasnyła, 

Wedle choiny paś Wawrzkowy, 

A ой końcyny strzez Jońcyka, 
Boby dostały paskudnika! 
Pognałam ano, taka śpiąca, 

ze nawet bat mi wylatywał 

z bezwładnej ręki. Rosa śkląca 
ziębiła w nogi, Kajś odzywał 

się pasikonik. Pod olsynom 

jo se kucnełam. Tno, ino 

jeden momencik se posiedze. 
Później na krowy dam bacenie, 
Niech se zrosiałom trawe jedzom. 
Tak se cupnełam, a promienie 
słońca, co wzeszło na niebiosa 

i ta poranna, zimna rosa, 

wszyćko sie nagle zakrwawiło. 
Wawrzków choina, chałup dymy, 
Mnie sie zdawało, cy tez śniło, 

ze my z chałupom sie palimy, 

ze осіес ku mnie z krzykiem lecóm 
i płomienistom żagwiom świecą. 
Matula pięścią mi wygraża 

i cosik woła. prozi, prosi, 

'Tatulo wrzescą: śpi rozmaza! 
Matula z tyłu go tarmosą: 

Stój, dziadu! — Słyse krzyki głuche: 
Kijem zabijes mi dziewuche! 
Dopadli do mnie. O jej, biją. 

Jo sie ocknełam przy tych wnykach; 
Tatulo-krzycom, śpis bestyjo. 
Krowy dostanom paskudnika. 

Jo sie zerwałam... Moje krowy — 
Rety! W konicynie Jońcykowej! 


ST. STATKIEWICZ 


Na pulsie życia 


Wielkopolanie na froncie 
miżitzeniowym 


Pomyślnym 


objawem jest zjawieko 
współpracy poszczególnych ziem, wcho- 
dzących w skład Rzeczypospolitej, w za- 
kresie gospodarczym, na odcinku uwolnie- 
nia życia ekonomicznego od wpływów 
obcych, przedewszystkiem żydowskich. 

Wspólpraca ta sprawia, że działalność 
odżydzeniowa daje ogromne rezultaty. 
Przez użytkowanie nadmiaru wolnych вії 
gospodarczych na terenach ziem budzą- 
cych się dopiero z martwotv, gdzie han- 
del polski i rzemiosło są jeszcze w powi- 
jakach, umacnia się wszczętą pracę pol- 
szczenia, przychodzi się z wydajni, pomo- 
cą wykluwającemu się polskiemu mie- 
szczaństwu. Kupiec fachowiec, zjawiając 
się na terenie, gdzie stosunkowo od nie- 

dawna prowadzona jest walka ekono- 
miczna z Żydami, staje się ośrodkiem, og- 
niskującera twórcze poczynania gospodar- 
cze miejscowego elementu polskiego, o- 
środkiem inicjatywy, źródłem. informacyj 
w sprawie miejsc zakupu, poradnikiem w 
тарайћіеліасі handlowvch. 

Dzięki na szęroką ekalę prowadzonej 
dziś współpracy gospodarczej Wielkopol- 
ski z ziemiami poza jej granicami poło- 
Зопеті, znaczny zastęp kupców zasilił, bę- 
dące w stanie powstania, rouzące się ku- 
piectwo i rzemiosło. Kupcy wielkopolacy 
wykształceni w ośrodku wysoko gospo- 
darczo stojącym, a przytem narodowo u- 
świadomieni, przynoszą na nowe odcinki 
pracy świeży zapas energji, która, wprząg- 
nięta w caloksztalt pracy  cdżydzeniowej, 
oddaje duże usługi. 

Ilekroć to kupiec wielkopolski pełnił 
pionierską r> ', był tą czołówką szturmo, 
wą. która przy poparciu mic scowego 6po- 
łeczeństwa łamała hegemonję żydowską w 
tci czy innej dziedzinie handlu. I tak by- 
li pracownicy Schuberta w Poznaniu, za- 
łożywszy ро osiedleniu sie w Kaliszu 
sklep bławrtny, stoczyli zwycięską wal- 
kę z Żydami. którzy całkowicie dotych- 
czas panowali w tej dziedzini. handlu. 
A jakże -harakterystyczny iest przytacza- 
у już niejednokrotnie przykład Płocka, 
ie nastąpił kompletny przełom w dzie- 
zimie handlu wskutek akcji kupców z 
Wielkopolski 


Szeregi kupców wielkopolskich, prze- 
noszących się do Polski środkowej i po- 
łudniowej, stale rosną. Ostatnio wyjechał 
do Radomia z Poznanis p. Stefan Катаѕза 
jeden z kierowników wielkiej firmy po- 
znańskiej Franciszka Woźniaka. 

P. Kamassa jest nietylko tęgim fachow- 


cem, ale dzielnym i wybitnym działaczem ү bie zdobyć вушраёје miejscowego epote 


społecznym. Piastował on mandat ra- 
dziecki miasta Poznania z ramienia Klu 
bu Narodowego, był prezesem poznańskie- 
go okręgu Zw. Pracowników Kupieckich. 

To też p. Kamassa, mimo że na terenie 
Radomskiego jest niedawno, zdołał już во- 


czeństwa. W pełnym żywotności i rozma- 
chu środowisku radomekiem  energja 
twórczą wielkopolanina znalazła uznanie 
poparcie. Р. Kamassie życzymy pełnych 
sukcesów w podjętej pracy. 
раан». 


Gdy kończy się lato... 


Boćki w odlocie! 


Okolice, w których bociany najliczniej przebywają — Gniazda bocianie na dachach 
domów, na kominach i na szczytach kościołów — Współżycie hocianów i miłość macie- 
rzyńska — Jak się karze niewierne małżonki — Inne dramaty w rodzinie bocianów 


Grudziądz. we wrześniu, 


W drugiej połowie sierpnia widać 
na ugorach i ścierniskach gromady bó- 
cianów, starych i młodych. Jest ich 
razem 20, 30 i więcej. Po odbytym sej- 
miku, inscenizują chórowo znane nam 
klekotanie, wzlatują jeden za drugim, 
a okrążając następnie wielokrotnie 
pola i wioski, rodzinne, wyruszają 
wspólnie w podróż na dalekie ро- 
łudnie. 

Na Pomorzu najwięcej boćków 
jest na nizinach nadwiślańskich, oraz 
w powiecie działdowskim, obfitują- 
cym w obszary podmokłe. bagna i łą- 
ki 


Np. wzdłuż szosy Sartowice-Nowe, 
przeciętnie każda trzecia osada ma 
swego boćka na jednym z budynków 
gospodarczych lub na dachu domu 
mieszkalnego. Bliskie to sąsiedztwo 
powoduje niekiedy ostre walki między 
bocianami o bvt. mimo. że na „Olę- 
drach” jest dla wszystkich żywności 
poddostatkiem, żab, myszy, pędraków 
it. p. specjałów. Gorzej im na wyż, 
nie. Tam w czasie suchego roku nie- 
jedna para poprostu „biedę klepie“, 
zwłaszcza, gdy podrasta potomstwo. 

Niemając dostatecznej ilości poży- 
wienia, przytrafia się, że stare rzucają 
się na młode zajączki i pluskające na 
stawie kaczatka. 

Mniej boćków widzimv w Borach 
Tucholskich, a brak ich zupełnie na 
półwyspie Helskim. Eldoradem dla 
boćków jest Polesie. Mając wszędzie 
obficie zastawione stoły, podkasane 
ptaki brodza w niezliczenej liczbie w 


bagnach i błotach tej na zachodzie 
Polski, niestety, tak mało znanej 
krainy. 

Bocian jest ptakiem napół domo- 


wym. gnieździ się na drzewach blisko 
domów stojących. na dachach chat, 
po kominach i starych murach. Do 
wioski rodzinnej jest bardzo przywią- 
znany. Gdy np. w Płachawach pod Gru- 
dziadzem wicher wywrócił starą to- 
polę. na której miały gniazdo, boćki 
ulokowały się ku wielkiej radości 


dziatwy na dachu budynku szkolnego 
W Paparzynie pod Chełmnem upatrzy. 
ly sobie boćki na mieszkanie wierzcho- 
w 


łek komina nieczynnej gorzelni. 
Burkacie pod Działdowem zagnieżdzt 
ła się para boćków na schódkowym 
szczycie kościoła, żyjąc od szeregu lat 
w najlepszych stosunkach sąsiedzkich 
z ludnością miejscową. 

Niszczenie gniazd hocianich Ma- 
zurzy poczytują za grzech, który mógł- 
by ściągnąć klątwę i klęskę na gminę. 
W Nowem Mieście założyły bociany 
gniazdo na szezycie słarożytnej baszty 

iejskiej. A że przez bramę baszty 
wiedzie chodnik ożywionej ulicy, straż 
vożarna swego czasu „wykurzyła" o- 


W Byrkacie pod Działdowem zagnieżdziły 


się bociany na kościele, 


Ku radości dziatwy para bcćków usłała swe gniazdo na budynku szkolnym w Płą- 


chawach pod 


wych niechlujów, przenosząc gniazdo 
na inne miejsce. Boćki jednak zigno: 
rowały pomysł strażaków i porzuciły 
niegościnne miasto. Po kliku latach, 
przypomniawszy sobie swą siedzibę na 
wysokości potężnej baszty, wróciły 
znów na „stare śmiecie” i odbudowały 
gniazdo na dawnem przez tradycję u- 
święconem miejscu. 

Współżycie pary bocianiej jest bar- 
dzo przykładne. Samiec, wracając wio- 
sną z południa do swej wioski rodzin- 
nej, przyłącza się do pierwszej grupy 
bocianów, przekazując swej połowicy 
miejsce w straży tylnej, by oszczędzić 
jej pracy przy uporządkowaniu mie- 
szkania. Gdy samica wylęguje jajka, 
małżonek uwija się skrzętnie i troskli- 
wie znosi jej pożywienie. W czerwcu 
z jaj wykluwają się młode. Niesforne 
i żarłoczne potomstwo sprawia wiele 
kłopotów rodzicom, zwłaszcza. gdy ro- 
dzina jest liczna. Wówczas stare bo- 
ciany od rana do późnego wieczora są 
w ruchu, pracując bez wytchnienia na 
stale głodne pisklęta 

Miłość macierzyńska boćków jest 
rozczulająca. Znane ва pojawiające 
się perjodycznie wypadki, że samiczka 
podczas pożaru budynku wolała raczej 
zginąć w płomieniach, aniżeli opuścić 
znajdujące się w gnieździe młode, 

Współżycie małżeńskie  boćków 
podlega surowym przepisom prawa. 
Biada np. samicy, przyłapanej na nie- 
wierności małżeńskiej, Po ujawnieniu 
takiego faktu zlatują się samce, by 
wydać sąd na latawicą, kończący się 
zwykle skazaniem na śmierć. Krwawą 
egzekucje nad delikwentką wykonuje 
rada sędziowska bezpośrednio po wy- 

daniu wyroku. Często jednak ginie sa- 
mica zupełnie niewinnie, jak świad- 
czy o tem następujący wypadek. 

W pewnej wiosce na Kaszubach 
chłopcy spędzili samicę z gniazda i 
zamienili jedno jajo na jajo gęsie. A 
gdy po kilku dniach wykluło się gą- 
siątko, stary bocian wpadł w iście 
ewską pasję" i zadziobał swą mał- 

żonkę, zarzucając jej profanację bo- 
cianiego pniazda. 

Zachodzą jeszcze inne powody ska- 
zania bocianów na śmierć. Giną np. w 
czasie odlotów bociany słabe. chuder- 
lawe oraz kaleki, niezdolne od odby- 
cia długiej i męczącej podróży na po- 
łudnie. Taki los spotkał w tych 
dniach, jak donosiliśmy, boćka-kalekę 
Ww Działdowie, którego rodzice zadzio- 
bały na gnieździe, ponieważ był nie- 
zdolny do dłuższej podróży. 

Wykonanie wyroku jest zawsze to 
same. delikwent pada bezlitośnie pod 

«ciosami ostrych dziobów brari bocia- 


Grudziądzem, 


niej W ten sposób życie zakończył 
podczas jesiennych odlotów młody bo- 
cian-dezerter, wychowany w pewnej 
wiosce pod Toruniem, któremu popro- 
stu nie chciało się odbyć podróży „w 
nieznane”, 

Dramatem Kończą się niekiedy 
spory o gniazdo. W pewnej wiosce po- 
wiafu lubawskiego, było to w marcu 


b. r. wrócił stary bocian na swoje 
gniazdo. Gdy już był uporządkował 
mieszkanie, nadleciał inny, silniejszy 


od niego bociek, który zmusił prawne- 
go właściciela do ustąpienia. Kilka dni 
potem, gdy intruz spokojnie siedział 
na gnieździe, nadleciał wyeksmitowa- 
ny hociek w towarzystwie swej mal- 
żonki. Z furją rzuciły się oba na prze- 
ciwnika i zadziobały go na śmierć, 
K. O. 


Gniazdo bocianie na wysokości baszty Lus 
bawakiej w Nowem Mioście. 


„Siła i prawo* 


najnowsza książka 
Romana Rybarskiego 


dla czytelników naszych 
ро 5.— złotych 


w administracji „Orędownika* Poznań, 
św, Marcin 70 lab P. K, O. nr. 200 149 


Strona 6 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 6 września 1936 — 


Numer 207 


Żydzi w służbie państwowej 


Dziwny „zbieg okoliczności” 


Polska Agencja Telegraficzna, czyli 
popularnie tak zwany „Pat“, co rok 
wydaje swój rocznik polityczny. Jest 
to jakby mała encyklopedja politycz- 
na, obficie zaopatrzona w przeróżne 
statystyki i spisy, Wydawnictwo nie- 
wątpliwie bardzo pożyteczne nietylko 
dla dziennikarzy czy działaczy poli- 
tycznych, ale może się przydać każ- 
demu inteligentnemu czytelnikowi ga- 
zet, Niestety, ma dwie wady. Po pierw- 
sze kosztuje 15 zł, a następnie infor- 
macje tam zawarte, wyglądają trochę 
— jakby to powiedzieć — dziwnie... 

Naprzykład w świeżo wydanym 
„Roczniku Politycznym i Społecznym“ 
na rok 1036 o szkolnictwie w Łodzi 
czytamy: 
„Szkół powszechnych publicznych 
121, szkół powszechnych prywatnych 
84, prywatne gimnazjum Stow. Szkol. 
im. WŁ St. Reymonta, prywatne gim- 
nazjum im. Jazefa Aba, prywatne gim- 
nazjum im. Józefa Aba, prywatne gim- 
gimnazjum Eugenii Jaszuńskiej-Zelig- 
manowej, pryw. gimnazjum „Wiedza“, 
pryw. gimnazjum Tow. Szkół Żydow- 
skich, pryw. gimnazjum Izaaka Ka- 
cenelsona, pryw. gimnazjum Niemiec- 
kiego Stow. Gimn. pryw. gimnazjum 
Anieli Rothert, 19 gimnazjów męskich 
(5 żydowskich, 1 niemieckie), 15 gim- 
nazjów żońskich prywatnych (4 ży- 
dowskie), 2 seminarja nauczycielskie 
państwowe, seminarjum Duchowne, 
3 seminarja nauczycielskie prywatne 
(męskie i żeńskie). Szkoły państwowe, 
Handlowa męska, Handlowa żeńska, 
Przemysłowa żeńska, Włókiennicza, 
Przemysłowo-handlowa żeńska, Wolna 
Wszechnica, Konserwatorjum muzycz- 
ne, 57 szkół zawodowych..." 

Tyle o szkolnictwie w Łodzi! 

Ani pod rubryką gimnazjów, 
pod rubryką szkół państwowych niema 
wzmianki o gimnazjach państwowych! 
Dla „Pata“ w Łodzi nie istnieje gim» 
nazjam państwowe im Prez. Naruto- 
wicza, gimnazjum państwowe im, Mi» 
kołaja Kopernika, ani gimnazjum 
miejskie im. Marszałka Piłsudskiego! 
Natomiast „Раі“ reklamuje żydowskie 
gimnazjum Kacenelsona! 

Kim są ci panowie, dla których 
ważniejsze są żydowskie gimnazja Ka- 


cenelsona, Zeligmanowej, „Wiedza“ 


ani 


Towarzystwa Szkół Żydowskich, niż 
państwowe gimnazja? Są to panowie: 
„Adam* Halbersztad — Żyd, „Stani- 
sław* Sapociński recte Sapoczyner, 
ochrzczony przed paru laty i jedyny 
„aryjczyk na okrasę* Wacław Wagner. 
Rozumiemy teraz, czemu rocznik „Pa- 
ta" bardziej jest podobny do żydow- 
skiej reklamówki, niż do wydawnie- 
twa państwowej instytucji.. 

Gdyby było to wydawnictwo pry- 
watne, możnaby mówić tylko o żydow- 
skiej bezczelności, o lekceważeniu pań- 
stwowyrh instytucyj i reklamowaniu 
gimnazjum Kacenelsonów ze szkodą 
dla gimnazjów nieżydowskich. Lecz 
braknie słów, gdy urzędnicy państwo- 
wej instytucji wymieniają gimnazja 
Kacenelsonów, a przemilczają naprzy- 
klad gimnazjum im, Marszałka Piłsud- 


skiego. * ha. 


Socjalistyczna 
„Wdzięczność“ 


Łódź, 4, 9. — Onegdaj w redakcji 
naszej zjawiła się niejaka Bronisława 
Domaniecka i opowiedziała  historjy 
swego życia i pracy politycznej w Р, 
P. S. Jako czynny członek frakcji re- 
wolucyjnej, wraz z mężem swym Sta- 
nisławem Florczakiem, który znany 
był pod pseudonimem „Kozak“, wal- 
czyła w latach 1904—6 narówni z męż- 
czyznami. W tym czasie traci męża, 
który w pamiętnej wyprawie pod Beł- 
dów zostaje przez kozaków zabity. 

Od tego czasu pracuje sama, aż do 
chwili, kiedy powstała Ojczyzna. Bro- 
nisława Florczakowa wychodzi drugi 
raz zamąż, jednakże po niedługim cza- 
sie zostaje powtórnie wdową, pracu- 
jąc w fabryce, jako zwykła robotnica, 
Należąc w dalszym ciągu do partji P. 
Р. 8., regularnie płaciła składki i sto- 
sowała się do wszystkich regulaminów 
obowiązujących „tow yszów* -człon- 
ków. Jednakże rok 1932 przyniósł Do- 
manieckiej nieszczęście. Złożona cho- 
robą, nie jest w stanie utrzymać się 
bəz źródła zarobkowego, tem bardziej, 
że praca w fabryce jest już dla niej 
za ciężka, 

Idzie więc do swych „towarzyszów* 
i prosi o pomoc w uzyskaniu jakiego- 
kolwiekbądź poparcia, w otrzymaniu 


1 dż lżejszej pracy, bądź możności za- 
robkowania. Tutaj jednak po kilku- 
miesięcznych zwodzeniach, oświadczo- 
uo jej, że wobec powtórnego wyjścia Í 


Na pociechę Żydów... 


A więc będzie jednak w Łodzi „oryginalna polska“ lista wykorcza do użytku Zydów 


Łódź, dnią 4 września. 

A więc będzie jednak w Łodzi „ory- 
ginalna polska“ lista wyborcza do u= 
żytku Żydów! Wprawdzie tylko w jed- 
nym okręgu śródmiejskim (okręg X.), 
ale będzie. Żydowscy fabrykanci, ży- 
dowscy adwokaci, lekarze, jubilerzy i 
szmuglerzy, udający rasowych Pola- 
ków, będą mogli głosować na „orygi- 
nalng polską” listę, będą mieli znowu 
swoją „jedynkę“. A zdawało się już, że 
nie będzie dla nich polskiej listy, że 
będą musieli wyrzec się głosowania, 
albo przeprosić się z Agudą i na jej 
listy głosować, o ile nie potrafią zde- 
cydować się na socjalistów albo na... 
Waszkiewicza i chadecję. 

W 10-tym okręgu .śródmiejskim 
sprawa ta była dla Żydów wprost tra- 
giczna, W okręgu tym mieszka więk- 
szość fabrykantów żydowskich, wy- 
chrztów, Żydów zajmujących wyższe 
posady państwowe, magistrackie i w 
kasie chorych. W tym okręgu mie- 
szkają Żydzi, grywający w bridża tyl- 
ko w „polskiem* towarzystwie, jed- 
nem słowem Żydzi, pchający się na- 
halnie do polskich środowisk. Ci Ży- 
dłi głosowali dotychczas na listy be- 
beckię, na „jedynki“. I dla Żydów za- 
brakłowisty przy obecnych wyborach, 
Łatwo sobie wyobrazić, jak się w tej 


sytuacji czuli. Zrozumieli przecież, że 
między Polakami niema dla nich miej- 
sca, że Polacy nie życzą sobie więcej 
dopuszczać ich do swoich spraw poli- 
tycznych. 

Zebrali się więc „spolszczeni” Żydzi 
ze śródmieścia, aby radzić nad swóją 
marną sytuacją. I zapadło postanowie- 
nie, że trzeba koniecznie wyszukać 
kilku „oryginalnych“ Polaków, którzy 
zdecydowaliby się wystawić listę „bez- 
partyjną“ — czysto „gospodarczą”, а 
przytem „polską“, na którą mogliby 
głosować Żydzi, którzy ze swoimi ro- 
dakami, noszącymi jarmułki i pejsy, 
nie chcą mieć nic wspólnego, a z so- 
cjahstami i komunistami spotykają 
się bez świadków, lecz na nich nie 
głosują, bo im „Żydem“ śmierdzą. 

Chodziło tylko o to, czy znajdą się 
w Łodzi Polacy, gotowi pójść Żydom 
na rękę. Czy znajdą się w chwili, w 
której nawet patentowani żydofile z 
byłego B. B. ostentacyjnie od Żydów 
się odsuwają i raczej rezygnują z u- 
działu w wyborach, niżby mieli iść 
do urn razem z Żydami. 

Znaleźli się jednak. Panowie Kop- 
czyński, Fiedler i Zejda, plenipotent 
szeregu fabrykantów żydowskich, u- 
tworzyli „bezpartyjny“ i czysto „go- 
spodarczy* komitet wyborczy i posta- 


Lista Obozu Narodowego 


Przed wyborami w Łodzi 


Na ogólną liczbę 115 kandydatów do Rady miejskiej w Łodzi 
z listy Obozu Narodowego kandyduje: robotników fabrycz- 
nych 26, robotników sezonowy ch 8, bezrobotnych rohotrików 
6, rzemieślników 23, kupców 14, adwokatów 5, lekarzy 2, 


urzędników 6, oficerów rez. 


W. Р. 2, tramwajarzy 2, inżynie= 


rów 2, nauczycieli 2, właścicieli nieruchomości 7, majstrów 


fabrycznych 5, 


inwalidów woj. 1, dozorców domowych 2 


i szoferów 2. 


Listy wyborcze Obozu Narodowego w Łodzi otrzymały 
w poszczególnych okręgach wyborczych nast. numery : 


ckręyg — nr. 4 
okręg — nr. 3 
ckręg Ill — т.б 
okręg IV — nr. 4 
okręg М — nr.5 


okręg VI — пе, 5 
okręg VII — nr. 4 
okręg VIII — nr. 4 
okręg IX — m3 
okręg X — m.4 


Numery list wyborczych w Łodzi 


Łódź, — Ostateczny układ list, 
które stają do walki wyhorczej po za- 
mknięciu okresu zgłaszania w dniu 
wczorajszym przedstawia się następu- 
jąco: 


We wszystkich okręgach za wy: 
jątkiem IX numer 1 otrzymała lista 
Niemieckiego Związku Ludowego. W 
1X okręgu socjaliści zgłosili fikcyjną 
listę komitetu radykalno-demokratycz- 
nego, by w ten sposób otrzymać we 
wszystkich okręgach dla swej listy nr. 
2. Komitet wyborczy Niepodległościow- 
ców frakcji rewolucyjnej i klasowych 
związków zgłosił listy w 8 okręgach 
za wyjątkiem okręgu II i IX i otrzy- 
mał dla swych list nr. 3. Dalszy układ 
przedstawia się następująco: 

Okręg I: Nr. 4 — Obóz Narodowy 
nr. 5 — żydowski „Bund“; nr. 6 Stron- 
nictwo młodo-niemieckie, 7 — t. zw. 
chrześcijańsko-narodowy front robot- 
niczy, 8 — sanacyjny ZZZ, 9 — Zjedno- 
czony blok żydowski. 

Okręg II: 3 — Obóz Narodowy, 4 — 
Bund, 5 — sjoniści, 6 — zjednoczony 
blok żydowski, 7 — t. zw. chrześć-na- 
rodowy front robotniczy, (NKR). 

Okręg III: 4 — Stow. Właśc. Nie- 
ruchomości przedmieść, 5 — Obóz Na- 
rodowy, 6 — Bund, 7 — t. zw. chrześc.- 
narodowy front robotniczy, 8 — Młodo- 
niemcy, 9 — niezależny komitet wy- 
UR dzielnicy widzewskiej, 10 — 


Okręg IV: 4 — Obóz Narodowy, 5 — 
Bund, 6 — Mł-Niemcy, 7 — t zw, 
chrześc.-nar, front rob., 8 — ZZZ, 9 — 
Polski Front Berobotnych. 

Okręg V: 4 — Stow. WŁ Nieruchom. 
przedmieść; 5 — Obóz Narodowy; 6 — 


Bund, 7 — t. zw. chrześc, nar. fr. ro- 
botniczy; 8 — Niezależny komitet ro- 
botników i pracowników (sanatora 
Sznajdera), 10 — ZZZ; 14 — Zbloko- 
wane frakcje żydowskie. 

Okręg VI: 4 — Stow. wł. nierucho- 


mości, 5 — Obóz Narodowy, 6 — Bund, 
7 — t. zw. chrześc=nar. fr. robotn., 8 =- 
227. 

Okręg VII: 4 — Obóz Narodowy: 5 
— Bund; 6 — Młodniemcy; 7 — t. zw. 
chrześconar. fr. rob., 8 — Polski Ko- 
mitet Wyborczy, 9 — Blok sjonistycz- 
ny; 10 — ZZZ, 11 — Zjednoczony blok 
żydowski . 

Okręg VIII: 4 — Obóz narodowy, 
5 — Bund, 6 — Młodoniemcy, 7 — t. 
zw. chrześc. nar. front. rob., 8 — ZZZ. 

Okręg IX: 3 — Obóz Narodowy, 4 
— Bund, 5 — Blok sjonistyczny, 6 — 
dywersyjny narodowy chrześc. front 
pracy, 7 — t. zw. chrześć. nar, front 
robotniczy, 8 — zjednoczony blok ży- 
dowski. 

Okręg X: 4 — Obóz Narodowy, 5 — 
Bund, 6 — Młodoniemcy, 7 — t. zw. 
nar. front robotniczy, 8 — sjo- 
niści, 9 — obywatelski komitet gospo- 
darczy, 10 — Zjednoczony blok żydow- 
ski, 11 — Poale Sjon prawica. 


zamąż traci wszelkie prawa do dopo- 
minania się pomocy. Natomiast zapo- 
mogi nie otrzyma, gdyż na to jest 
Opieka Społeczna. 

Niestety, i Opieka Społeczna nie- 


wiele pomogła. Dlaczego? Niewiado- 
mo. Dość, że obecnie dawna bojow- 
niczka P. P. S. chodzi boso i musi że- 
hrać, aby nie umrzeć gdzieś zdala pod 
płotem. 


wili swoje kandydatury w 10-tym p- 
kręgu śródmiejskim. Zgodzili się ode- 
grać rolę kandydatów, na których mo- 
gą głosować Żydzi. Zobaczymy ile też 
jest w śródmieściu Żydów, którzy „Ko- 
niecznie* muszą mieć swoich Pola- 
ków, na których mogliby głosować. 
będzie ich raożna dobrze policzyć, ba 
Polak żaden swego głosu na tę listę 
żydowskiego pogotowia ratunkowego 
nie odda. 

Okazuje się, że Żydzi zawsze znajdą 
akiegoś Jagiełłę, nawet w. dzisiej- 
szych czasach. 

Do tych, którzy nie wiedzą kto ta 
taki ów Jagiełło, nadmieniamy, że 
przed wojną Żydzi nie mieli: prawa 
wystawiać swego żydowskieęo kandy= 
data przy wyborach do carskiej Dumy. 
Podczas pewnych wyborów Żydzi war- 
szawscy nie chcieli głosować па kan- 
dydatów, zgłoszonych przez stronnic- 
two polskie i zaangażowali sobie 
niejakiego Jagielłę, aby z ich ramienia 
kandydował do Dumy, Jagiełło zgodził 
się wystąpić w roli kandydata żydow= 
skiego. Do Dumy wszedł, bo wszyscy 
Żydzi warszawscy oddali nań głosy — 
ale wszedł także do historji jako naj- 
doskonalszy, stuprocentowy typ repre- 
zentanta „polskich* Żydów. 

Ciekawe, jak będzie się nazywał 
Jagiełło łódzki, jeśli dojdzie do tego, 
że owa „gospodarcza“ listą zdobędzie 
jeden mandat. TEN. 


Za kulisami 
socjalistycznych pociągnięć 


Łódź, 4.9. — W czasie obecnej 
kampanji przedwyborczej na każdym 
kroku ujawnia się współdziałanie so- 
cjalistów z komuną, oczywiście pod 
jedną komendą — żydowską. 

Zasadniczo w głoszeniu demagogicz- 
nych haseł socjaliści niejednokrotnie 
prześcigają najzagorzalszych komuni- 
stów. Prześcigają ich również w wy- 
woływaniu awantur. 

Charakterystycznem jest, że zgod- 
nie z zarządzeniem tajnych organizato- 
rów całej akcji socjal - komunistycz- 
nej, mającej na celu nie tyle wywal- 
czenie zwycięstwa dla „czerwonej Ło- 
dzi”, jak to głoszą socjaliści, ile po- 
wstrzymanie żywiołowego dążenia pol- 
skiego społeczeństwa do wyzwolenia 
się z gospodarczej zależności żydow- 
skiej, działalność tajnych agitatorów 
została znacznie osłabiona. Nie miało- 
by to zresztą żadnego sensu narażać 
się na „wsypę*, gdy można bezkarnie 
szermować utartemi hasłami demago- 
gji komunistycznej pod szyldem PPS, 

PPS przechwala się, żę jeszcze przęd 
wyborami odniosła zwycięstwo, groma- 
dząc na listach kandydatów 20.000 pod- 
pisów wyborców. 

Jestto system, który doniedawna 
tak powszechnie stosowali towarzysze, 
operujący na gruncie „sanacji“. Obec- 
nie PPS zastosowuje ten system u sie- 
bie, aby wywoływać nazewnątrz wra- 
żenie o rzekomej swojej sile. 

Nie wchodząc w to, ile tych podpi- 
sów naprawdę jest, musimy jednak 
podkreślić, że w fabrykach delegaci 
socjalistyczni obchodzili robotników i 
poprostu zmuszali ich groźbą do złoże- 
nią podpisów. Takich wypadków tē- 
тог zanotowano wiele, 

Przy okazji notujemy znamienny 
fakt: w Polsce oficjalnie zakazana 
wszelkich zbiórek, czy też okazywania 
pomocy którejkolwiek z walczących w 
Hiszpanii stron. Położenie robotników 
naszych jest marne, zarobki niewie|- 
kie, każdy grosz ma'zgóry swe prze- 
znaczenie, a jeszcze brak na pokrycie 
najpilniejszych potrzeb. Tymczasem 
towarzysze socjaliści, a częściej ukryci 
w socjalistycznych związkach komuni- 
ści, skrycie zbierają względnie usiłują 
zbierać składki na komunę hiszpańską. 

Ale wypadok wydzierania z kiesze- 
ni robotnika krwawo zarobionych gro- 
szy nie jest pierwszy w dziejach PPS. 
Socjaliści zbierali już poprzednio i na 
pomoc dla austrjackich marksistów, 
urządzali strajki, pozbawiając robotni- 
ków zarobku, słowem robili wszystko 
dla urojonej solidarności międzynaro- 
dowej, tylko najmniej dla robotnika 
polskiego. 
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Hallo! Ala Zajączkówna w Bielsku: Widzę, że wakacje miałaś ładne, 
wesołe, zdrowe i urozmaicone, Bardzo się z tego cieszę. Grzybobranie, to za- 
jęcie rozkoszne, ale trzeba się dobrze znać na grzybach, bo inaczej duże nie- 
ezczęście gotowe. Zamiarowi założenia własnej bibijoteki mogę tylko przy- 
klosnąć. Każdy bowiem powinien dążyć do tego, by posiadać własną bibljo- 
teczkę, jest to przyjemność najpożyteczniejsza. Życzeniu Twojemu czynię 
zadość poniżej. Ściskam Cię, — 2449 Zajączek w Bielsku: A więc cieszysz 
się już na szkołę? to mi się podoba. A czy już postanowione, że będziesz w za- 
kładzie O. O, Pijarów? Dziękuję Ci serdecznie za fotografję, włączyłem ją 
do albumu moich przyjaciół; album ten powoli się już zapełnia, z czego 
bardzo się cieszę, ponieważ bardzo jest milo znać twarzyczki swoich przy- 
jaciół, Ściskam Cię i całuję. — Oleńka Czujewiczówna w Poznaniu: Ślicznie, 
że napisałaś, i powiem Ci zaraz na wstępie, że napisałaś bardzo ładnie i bez 
błędu. A ponieważ tak bardzo się Tobie podobam i z taką niecierpliwością 
oczekujesz każdego mego nowego zeszyciku, dlatego myślę. że pozostaniesz 
mi już na zawsze wierną przyjaciółką. I dlatego też przyjmuję Cię do Koła 
moich przyjaciół, Ściskam Cię i całuję. — Henryk Jarecki w Poznaniu: 
Widzę z Twego miłego liściku, że i w Tobie mam bardzo wiernego przyja- 
ciela, więc i Ciebie przyjmuję do Koła moich przyjaciół. Słusznie robisz, 
ekładając sobie wszystkie numery „M. Р.“, na końcu roku dodamy kartę 
tytułową i szczegółowy spia rzeczy całego rocznika, i dzięki temu będzie 
ładna duża książka. Zapytujesz z żalem, dlaczego już nie opowiadam przez 
Radjo. О to samo zapytywała już Bożenka i otrzymała odpowiedź w zeszłym 
numerze, Pozdrawiam Cię i ściskam. — Urszula, Asia i Marjan Kozęrowie, 
Niusia Matuska, Jadwiga i Halina Kwapińskie oraz Danka Kijowska w Ra- 
domiu: Nie macie pojęcia, jak bardzo mnie uradował Wasz list. dzięki któ- 
тету poznałem gromadkę tak dzielnych przyjaciół-narodowców. То, co uczy- 
niliście, to już kawałek roboty społeczno-ohywatelskiej, bo urządziliście 
wieczornicę z deklamacjami, śpiewami, tańcami i przedstawieniem teatral- 
nem na dobrę cele, a więc na kościół parafjalny, na budowę kościółka w Bor- 
kach, na biednych, no i na Chrobrego. Należy Wam się za to serdeczna po- 
d a i pochwała. Jestem przekonany, że Polska doczeka się z Was dużej 
pociechy. Całą też Waszą gromadkę przyjmuję od razu do Koła moich 

rzyjaciół. A napiszcie do mnie znowu przy sposobności, dobrze? Ściskam 
Was wszystkich i serdecznie pozdrawiam. Czołem! — Mewunia Przewoska 
w Wyrzysku: No, nareszcie odpowiedziałaś mi na moje pytania. Ślicznie, 
teraz przynajmniej wiem, co Ciebie najwięcej zajmuje, oraz że jesteś har- 
cerką. Życzę Ci też z całego serca, ażeby epełniły się Twoje pragnienia ce 
do wyjazdu w przyszłym roku na obóz na Huculszczyźnie. Za logogryf dzię- 
kuję, dobry, zamieszczę. Czuwaj! — Urszulka Włeczorkówna w Poznaniu: 
Przedewszystkiem dziękuję Ci serdecznie za te dobre miłe życzenia, A dalej 
widzę, że wakacje przebyłaś ładnie i zdrowo, i że murzyniątko z świeżym 
zapasem sił i humoru zabierze cię teraz do nowej pracy szkolnej, by stać 
się uczenicą dzielną i uzyskać jak najlepsze wyniki, o czem świadczą także 
i wierszyk Twój „Po wakacj ch“. Wszakże piszesz w nim: „Z nauki czer- 
piem wiadomości dla dalekiej naszej przyszłości, dla dalszego życia na- 
szego, do pracy życia enotliwego". А więe życzę Ci wytrwania i powodzenia. 

Pragną korespondować: 1) Ala Zajączkówna, uczenica kl. VI pragnie 
korespondować z rówieśniczką z Poznania. Która z Koła moich przyjaciół 
napisze do niej? Adres jej w Bielsku „Dom Polski". 2) Romuś Zajączek (ten 
sam adres, co wyżej), uczeń kl. III pragnie korespondować z młodym naro- 
dowcem. rówieśnikiem. Kto z Wae napisze do niego? 
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PRZYJACIE 


BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


POD REDAKCJA WUJKA CZESIA 
Ca „тайла съ лата Аа ааг NIA 4. аг ZA 


Rok I 


Nr. 36 


Po wakacjach 


(Gawęda dwudziesta) 


Każda rzecz ma swój koniec, 
tylko kij ma dwa końce. I kieł- 
basa także. Ale wakacje mają 
początek i koniec. Początek był 
pełen uciechy, ale już minął, — 
koniec wakacyj jest dla wielu 
bardziej smętnawy. Za parę dni 
trzeba będzie pożegnać się z 
beztroską swobodą wakacyjną i 
zabrać się do roboty. 

Swoją drogą dwa i pół miesią- 
ca wakacyj — to kawał czasu. 
Wystarczający i па wycieczki, 
i na zabawę, na wypoczynek i 
na zdobycie nowych sił do pra- 
cy. Mam też nadzieję, że wszy- 
scy zdrowo przebyliście ten czas 
wakacyjny, i że dał on Wam 
dużo miłych wspomnień. 

Ciekaw też jestem, czy pa- 
miętaliście o mej radzie — bo- 
daj do połowy wakacyj: czy co- 
dziennie godzinkę ćwiczyliście 
się w ładnem pisaniu i głośnem 
czytaniu, w przerabianiu róż- 
nych lekcyj. Myślę, że tak, i że 
dzięki temu wdrożycie się tem 
łatwiej do pracy w tym nowym 


roku szkolnym, i że odrazu weż- 
miecie się pilnie do nauki. Pa- 
miętajcie bowiem, że rzecz to 
najważniejsza, ażeby zaraz od 
samego początku pilnie się u- 
czyć. Wierzcie mi — kto od ва- 
mego początku nie przykłada 
się do nauki, ten pod koniec ro- 
ku szkolnego nie dogoni już 
czasu straconego. A potem — 
tak, potem złe świadectwo i 
płacz i smutek wielki dla le- 
niuszka i dla rodziców. Ale ja 
wiem, że Wy wszyscy, moi Ko- 
chani, przykładać się będziecia 
pilnie do nauki od samego po- 
czątku, że spełniać będziecie ©- 
choczo z radością swe obowiąz- 
ki względem siebie, względem 
rodziców i szkoły. A jeśli o tem 
dziś mówię, to tylko dla przy- 
pomnienia tak zwanym „dojutr- 
kom“, którzy .wszelką pracę od- 
kładać lubią do jutra, na ostat- 
nią chwilę. 

Powiedziałem, iż wierzę, że 
spełniać będziecie, Kochanięta, 
swe obowiązki ochoczo, z rado. 
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ścią. Owóż ochota do pracy i ra- 
dość przy pracy — to rzecz wiel- 
ka, niezmiernie ważna. Wszak- 
że często Wam już mówiłem, że 
niema nic tak pięknego, jak sta- 
ła radość i pogoda w sercu czło- 
wieka. Człowiek о sercu po- 
godnem i radosnem podobny 
jest do anioła: nigdy nikomu 
nie życzy nie złego, nigdy niko- 
mm niczego nie zazdrości, za- 
wsze jest szczery i prawdommów- 
ny, zawsze raduje się szczęściem 
bliźniego, jest uczynny dla 
wszystkich i miłosierny dla 
biednych. 

Człowięk o sercu pogodnem i 
radosnem inaczej się też bawi 
— swobodniej i weselej i przy- 
jemniej, i grymasami nigdy za- 
bawy nie psuje. I pracuje także 
inaczej: łatwiej się uczy, szyb- 
ciej i dokładniej odrabia swoją 
pracę, swoje zadania szkolne, i 
jest dobrym duchem swego oto- 
czenia, swych kolegów i koleża- 
nek. 
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A więc Kochanięta, па po- 
czątku tego nowego roku szkol- 
nego życzę Wam z całego serca, 
ażeby owa radość i ochota to- 
warzyszyły Wam stale i nie о- 
puszczały Was nigdy, ani na 
chwilę, a będzie Wam zawsze 
dobrze w szkole i w życiu, i wy- 
rośniecie zczasem na dzielnych, 
prawych obywateli naszej Oj- 
czyzny. 

Wujek 


Kochanięta! Zaczyna się no- 
wy rok szkolny. Kupować trze- 
ba nowe podręczniki szkolne, 
przybory szkolne, mundurki, 
czapki, odznaki. - Wobec tego 
przypominam, że świętym obo- 
wiązkiem Polaka jest kupować 
wszystko, co potrzebne, wyłącz- 
nie w składach czysto polskich 
i chrześcijańskich, z bezwzględ- 
nem pominięciem składów ży- 
dowskich. Pamiętajcie, Kocha- 
nięta, о polskiem przykazaniu 
narodowem: Swój do swego! 


Jaka praca, taki zysk 


Pewien ogrodnik miał dwóch 
synów. W maju darował oby- 
dwom po ślicznem drzewie ja- 
błoni lednego wzrostu, jednego 
gatunku, jednej czerstwości by- 
ły oba te drzewa i choć stały 
na dwóch przeciwnych końcach 
ogrodu, oba zarówno okryte by- 
ły kwiatami. 

— Synowie moi! — rzekł do 
nich: — daję wam piękne i jed- 
nakowe dary; od was zależeć 
będzie piękność ich w jednako- 
wym stamie utrzymać. Ale o- 
strzegam, że bez pracy i stara- 
nia tu się mie obejdzie. 

Starszy sym, uważny i pilny, 
szczęśliwy z  podarku ojca. 


umiał się z niem obchodzić. 
Obrał drzewo z robactwa, przy- 
wiązał do pala, skopał wkoło 
ziemię, żeby wilgoć lepiej do- 
chodziła, słowem — był praw- 
dziwym jego opiekunem. 

Młodszy, płochy i nie 
zapomniał zupełnie o swoj 
błoni i dopiero w październiku, 
gdy w całym sadzie do zbiera- 
nia owoców się wzięto, przypo- 
mniał ją sobie. Pobiegł do drze- 
wa, ale ani jednego jabłka nie 
zastał; część owocu jeszcze w 
zawiązku liszki zjadły, resztę 
wiatr strącił, Zasmucony, po- 
szedł obejrzeć jabłoń brata i 
zdumiał się na jej widok. Drze- 


ły, 
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Niejednokrotnie. panna Cie- 
kawska na takich wyprawach 
spotykała się z myśliwymi. Gdy 
tylko któraś z żyraf dojrzała 
niebezpieczeństwo, całe stadko 
podrywało się do biegu. Małe 
koniki myśliwych pędziły za 
niemi galopem. Żyrafy, podska- 
kując lekko, — rzucały się do 
ucieczki, puszczały się galopem, 
któremu byle koń nie zdoła do- 
równać, i uciekały do lasu. 

Ale myśliwi mieli ze sobą 
broń palną. Kula biegnie szyb- 
ciej od najszybszego stworze- 
nia. Niejedną żyrafę ze stadka 
dogoniła ona i położyła trupem. 
W jednej z takich ucieczek zgi- 
nęła matka naszej panny Cie- 
kawskiej, trafiona celną kulą 
w grzbiet. 

W innej znów pogoni padła 
ofiarą panna Ciekawska. Nie 
trafiła jej coprawda kula, ale 
myśliwy na szybszym jakimś 
koniu rzucił za nią lassem. Las- 
so owinęło się dookoła jej nóg 
i panna Ciekawska padła spę- 
tana, nie mogąc biec dalej. 

Myśliwy zszedł z konia i po- 
chylił się nad swym łupem. 
Panna Ciekawska spojrzała na 
niego swemi pięknemi, smutne- 
mi oczami. Nie wydała żadnego 
głosu przerażenia, czy rozpaczy, 
bo żyrafy nie mają głosu. Tylko 
patrzyła. 

Myśliwemu, choć nie był bar- 
dzo czułostkowy, żal się jej zro- 
biło: 

— Nie martw się, — powie- 
dział do niej! — Nie zrobię ci 
krzywdy. Pojedziesz sobie do 
Europy. Będziesz żyła.. w Ogro- 
dzie Zoologicznyra. 

I tak się stało. Хугаїе spętaną 
poprowadzono najpierw pomię- 
dzy dwoma końmi do obozu 
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myśliwych, gdzie było już wie- 
le najróżniejszych zwierząt w 
klatkach. Zbudowano dla niej 
zagrodę. Nie działo jej się tutaj 
źle. Dostawała jeść i pić, ale 
nie miała już wolności. 

Potem wraz z całym tran- 
sportem zwierząt, wśród któ- 
rych było też kilka żyraf, wie- 
ziono ją wozami, później stat- 
kiem przez morze, a później po- 
ciągami. Dla żyrafy to była 
strasznie męcząca podróż. Nie 
wszystkie towarzyszki niedoli 
ją przetrzymały. Panna Cie- 
kawska trafiła wreszcie do na- 
szego Ogrodu Zoologicznego. 

Chodzi po swojej zagrodzie i 
chyli we wszystkie strony małą 
główkę na długiej szyi. Jakby 
nasłuchiwała ciekawie. 

Może chciałaby usłyszeć jakie 
wieści ze swej ojczyzny, — 
z Afryki. 

T. Kraszewski 
“Сі 


Czytelnicy 
„Mego Przyjaciela" 


pomagają budować samolot 
„Chrobry“ 


W dalszym ciągu nadesłali: 
Elka Paluszkiewiczówna — 


Śrem 050 
Adam Kowalski, Puszczyko- 
wo 0,50 


Jolanta i Jerzy Haniszowie, 
Gdynia. Zebrane na przed- 
stawieniu „Na św. Grze- 
gorza idzie zima do mo- 
rza” 3,50 

Urszulka, Asia i Marjan Ko- 
zerowie, Niusia Matuska, 
Jadwiga i Halina Kwapiń- 
skie oraz Danka Kijew- 


ska w Radomiu 150 
Krysia Majewska. Zanie- 
myśl 0,25 


Razem zł 6,15 
Z poprzednio kwitowanemi 
złożyli nasi przyjaciele do- 
tychczas zl 2990 


Numer 207 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 6 września 1936 — 


Strona £ 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Wawrzyńca m. 
Niedziela: Eugenjusza 

Kalendarz słowiański 
Sabotą: Wodzisława 
Niedziela: mig: 

Słońca: wschód 5,09 

zachód 18,32 
Długość dnia sią A 
Księżyca: wsc! н 

zachód 10,42 


Wrzesień 


Sobota 


Faza: 4 dzień po pelni. 


Mira redakcji i administracji w 2002 


telefon redakcji 1 administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjąć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Кав- 
perkiewicz, Zgierska 54, Rychter i Łobo- 
da, 11 Listopada $6. Bojarski і Schatz, 
Przejazd 19, Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- 
ska 25, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193, Kłopotowski i S-ka 
Rzgowska 147. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
| Pogotowie Р. C. K.: tel. 102-40. 
| Pogotowie ubwzpieczalni: tel. 208-10. 
1 Straż: tot B. 
i Teatr Miejski — „Tajny agent". 
Cyrk „Агепа" (Wólczańska 111/113) = 
Dziś przedstawienie o godz, 3,30. 


KINA ŁÓDZKIE 


+ Adria-Metro — „Zbrodnia i kara". 

Corso — „Е. Р. 1 nie odpowiada” i „O: 
statnia serenada“, 

Capitol — „Szyfr Nr. 77“, Я 

Ikar — „Sen nocy letniej" i „Kobiety 
w jego życiu". 

Miraż — „Harry Lloyd", 

Mimoza — „Czerwony sułtan", 

Oświatowy „Legjon  nieustraszo- 
nych“, 

Przedwiośnie — „Czarne róże”. 


Palace — „Kaprys markizy Pompa” 
dour, 
Stylowy — „Pieśń nocy”, 


Rialto — „Jej ekscelencja Babka", 
POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 5 
września. Temperatura w ciągu doby u- 
biegłej. najwyższa plus 16,4, najniższa 
plus 7,4. Barometr: 742. Tęndencją: sialy 
stan ciśnienia. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu duią pogoda słoneczna bez 
większych zmian. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


ZEBRANIE DOZORCÓW. W dniu б. b. 
m. (niedziela), o godz. 2 po południu w sa- 
li przy ul. Targowej 5 (nar. Przejazd) od- 
będzie się zebranie członków Związku Za- 
wodcwego Dozorców Domowych „Praca 
Polska", oddział w Łodzi, w sprawie ma- 
sowego wypowiadania pracy dozorcom i 
innych postulatów zawodowych. Wstęp 
wolny dla wszystkich dozorców w Łodzi. 

Zjednoczenie Zawodowe „Praca Polska“ 
zarząd okręgu łódzkiego, Łódź, ш, Piotr- 
kowska 92, telefon 262-88, 


KOMUNIKATY 


Pielgrzymka z Łodzi do Tumu i Łęczy- 
cy. Obywatelski Komitet Odbudowy Archi- 
kolegjaty Tumskiej, pragnąc zapoznać 
szerokie rzesze społeczeństwa katolickie: 
go z zabylkami historycznemi Ziemi Łę- 
czyckiej, organizuje w dniu 6 bm. (niedz. 
la) pielgrzymkę pociągiem роршагпут z 
odzi dg Tumu i Łęczycy. Pątnicy wyjadą 
po prymarjj w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskiej o godz. 8 min. 06 z dworca 
Łódź Kaliska do Łęczycy. Po powitaniu 
przez p. dr. Pajdaka, miejscawego starostę, 
rielgrzymki udadzą się do Tumu. Po uro- 
czystem nabożeństwie w Archikolegjacie 
Tumskiej pątnicy pod kierownictwem 
członków Tow. Historycznego Łódzkiego 
zwiedzą starożytną świątynię, skarbiec i 
odrestaurowane wieże kościelne, W godzi- 
nach popołudniowych pielgrzymki będą na 
nabożeństwie różańcowem w kościeje far- 
nym w Łęczycy oraz zwiedzą tam ruiny 
zamku króle: Karty uczestnictwa 
w cenie zł 2— nabywać możną w Sekre- 
tarjacie Akcji Katolickiej, ul. Gdańska 
n 111 w godzinach biurowych, we ws 
stkich parafjąch łódzkich i kościołach 
lialnych, oraz w księgarni „Przyszłość”, 
Kierownictwo techniczne pielgrzymki øb- 
į ks. kan. Stan. Nowicki, p. prof. Z. 
Majkowski i p. prof. Z. Loreno, 


Rejestracja mężczyzn, urodzonych w 
1918 roku. Wydział Wojskowy (ul. Piotr- 
kowska nr. 165, I piętro — front) przepro- 
wadza rejestrację mężczyzn, urodzonych 
w 1918 roku — obywateli Rzeczypospolitej 
zamieszkałych oraz przebywających na te- 
renie m. Łodzi. 

Rejestracja odbywa się w godzinach 
od 8 rano do 15, w soboty od 8 do 13 i pół. 
W dniu 5 bm. do rejestraji zgłosić się po- 
winni mężczyźni, zamieszkali na terenie 
П komisarjatu P. P. których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: A, B; С, D, E, 
Е G, Н, oraz mężczyźni, zamieszkali na 
terenie VIII komisarjątu P. P., których 
nazwiska rozpoczynaja sie od liter: A, В. 
C D, E, F; G, Н. 


Ж dziewięć list, w okr. 


Fabrykanci dyplomów w kryminale 


Zarabial po 40 zł od sztuki, a dostał ogółem З lata więzienia 


Łódź, 5. 9. Na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym w Łodzi zasiadła 
wczoraj szajka fałszerzy dyplomów 
mistrzowskich. Fakt używania słaszo- 
wanych dyplomów zaobserwowano już 
w 1935 r., jednak dochodzenia wyniku 
nie dały. 4 

Dopiero w marcu br. Tadeusz Ei- 
bieh (Grodzieńska 3) zgłosił, że skra- 
dziono mu dyplom mistrza piekarskie- 
go. Ponieważ żądał poświadczenia © 
skradzeniu mu dyplomu, badano w 
Izbie Rzemieślniczej i w cechu i wtedy 
okazało się, że Eibich egzaminu nie 
składał i dyplomu nie otrzymał. 
Eibich wówczas przyznał, że dyplom 
uzyskał nielegalnie. Mianowicie w 
czasie gdy pracował w piekarni Rosne- 


Tajemnicza Śmierć 


Łódź, 4. 9. — 28-letni Aleksander 
Maenab znaleziony został w łazience 
hołelowej martwy. Stwierdzono zgon 
wskutek utonięcia. Zwłoki Macnaba 
przewieziono do prosektorjum łódz: 


ra przy ul. Żeromskiego, jego współ- 
pracownik, Stefan Zapędowski,. zapro- 
ponował mu nabycie dyplomu. Spot- 
kali się z піејакіш Edwardem Michal- 
skim. Po targu Michalski zobowiązał 
się na 40 zł dostarczyć dyplom i ksią- 
żeczkę czeladniczą. Naskutek tych wy- 
jaśnień zatrzymano wszystkich trzech. 

Okazało się, że więcej takich dyplo- 
mów jest w obiegu, Michalski do fał- 
szerstwa nie przyznał się. 

Sąd okręgowy po rozpoznaniu spra- 
wy skazał dl-letniego Edwarda Mi- 
chaiskiego na 3 lata, 23-letniego Tad. 
Eibicha na ośm miesięcy i 31-letniego 
Stefana Zapędowskiego na sześć mie- 
sięcy więzienia. 


angielskiego gościa 


kiego, gdzie dokonana zostanie sekcji 

Dotąd nie ustalono, czy Macnab po- 
pełnił samobójstwo, czy też uległ ata- 
kawi serca i utonął. Zajmował on po- 
kój nr. 334 w Grand Hotelu, 


———є—————————— 


Przetargi, Izba Przem.-Handl. w Łodzi 
podaje do wiadomości, iż Okręgowy Urząd 
Budównictwa Nr. IV ogłosił na dzień 10 
września r. b, o godz. 10 rano przeta 
na wykończenie robót budowlanych Hali 
Spartow:j w Łodzi zych jnformaeyj 
udziela biuro Izby Przemysiowo-Handlo- 
wej w Łodzi (L. 7036/303. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Rozszerzony strajk. Odbyta w dniu 
wczorajszym konferencja u inspektora 
pracy w sprawie zakończenia strajku w 


przemyśle drzewnym nie dała wyniku. 
Przedstawiciele cechów oświadczyli, że 
zgodnie 2 przepisami statutu, cechowi 
mają prawo jedynie zawierać osobiste 


umewy z każdym z pracowników, a 
umowy zbiorowe. Ponieważ przedstawi- 
ciele komisji strajków nie zgodzili się 
z tem, konferencję przerwano i w dniu 
dzisiejszym komisja strajkowa postai 
wiła rozszerzyć strajk w przemyśl: 
drzewnym na caly okręg łódzki. W dal- 
szym ciągu strajkuje ponad 3000 ludzi. 
Likwidacja strajku. Strajk tkaczy cha- 
łupników wyrabiających zoboliny ро 3 ty. 
godniach został obecnie zlikwidowany i 
nadjęta pracę. Na konferencji u inspeklora 
pracy podpisano umowę zbiorową która 
normując jednolicie warunki pracy, usta- 
nawia place о 20—40 proc. wyższe niż do 
tychczas 300 tkaczy gobeliniarzy podjęło 
pracę. (k) 
Zatarg w przemyśle kotonowym. Umo- 
wą zbiorowa w przemyśle kotonowym 
podpisana zostala w kwietniu, lecz spor- 
ne warunki ostatecznie zostały отери) 
wane orzeczeniem inspektora pracy 
ro w końcu sierpnia r. b, Już obecnie m. 
mo to zatarg wybuchł na nowa, albowiem 
przemysłowcy, przeważnie Żydzi 
tekst rzeczenia na swą Korzyść, па со ro- 
boinicy nie godzą się, zarzucając przeciw- 
nej stronie fałszerstwo  Obustrpnua kon- 
ierencja nie dała wyniku, Na niedzielę, 
6 b. m. zwołano walne zgromadzenie Ко- 
toniarzy, na którem ma zapaść uchwała 
o dalszej akcji. (k) 
Akcja robotników bndowlanych. Wa- 
runki ріас w przemyśle budowlanym u- 
normowane zostaly orzeczeniem nadzwy- 
слајпеј komisji rozjemczej. Od początku 
sezonu w wielu przedsiębiorstwach wa- 
runki {е nie są honorowane. Obecnie 
związek zawodowy zwołał ną niedzielę, 6 
b m. zebranie ogólne, na którem mają 
być złożone sprawozdanie o sytuacji na 
terenie poszczególnych przedsiębiorstw. 
Na zasadzie tych sprawozdań złożone Zo- 
staną interwencje w insepktoracie pracy. 
celem pociągnięcia niektórych przedsię- 
biorców do odpowiedzialności karnej, a 
niezależnie ad tego robotnicy wniosą pre- 
tensje sądowe o zasądzenie różnicy w 
stawkach za okres wsteczny. 
Strajk stolarzy w Aleksandrowie. W 
Aleksandrowie k. Ł wybuchł strajk 
czeladników stolars] ‚ którzy żądają od 
majstrów zawarcia umowy zbiorowej. Maj- 
strowie od dłuższego czasu sprawę podpi- 
sania umowy ciągle odraczali od terminu 
do terminu, chcąc zyskać na czasie i nie 
podpisać umowy w tegorocznym sezonie. 
W odpowiedzi па grę na zwłokę majstrów, 
częladnicy rozpoczęli strajk, który zapo- 
wiadają nie ukończyć póki umowa nie 70- 
stanie podpisana. W imieniu strajkują 
cych występuje Zw. Zawodowy Pracowni- 
Козу Przemyslu Drzewnego. „Praca Pal- 
ska”, oddzial w Aleksandrowie. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Stow. Chre Kupców. W-dniu 5. b. m. 

20,30 w lokalu przy ul. Piotrkow- 
odbędzie się pierwsze powa 
informacyjne Zrzeszenia 

е: Przedstawicieli Handlowych i 
Kupców Podróżujących. Ze względu na 
ważność obrad, pożądana obecność wszyst- 
kich członków i sympatyków. 


PRZED WYBORAMI 


92 listy! Na terenie Łodzi zgloszono do 
wyborów do rady miejskiej ogółem 92 li- 
sty kandydatów -z 


czego w okręgu I — 
IH — siedem let. w 


okr. TIE — 20 list. w okr. IV —9 lisi, w okr, 
V— 11 list, w okr. VI — 8 list, w okr. VII 
— 11 list, w okr. VIII — 8, w okr, IX — 8, 
w okr. X — 11 list. 


KRONIKA POLICYJNA 


KRÓTKIE SPIĘCIE POWODEM POŻA- 
RU . Przeprowadzone dochodzenia na po- 
gorzelisku fabryki żydowskiej Braci Ge- 
yer przy ul. Zgierskiej 96, wykazały, że 
pożar powstał wskutek krótkiego spięcia. 
Jak się okazuje, straty przez pożar po- 
wsłałe są większe niż początkowo przypu- 
szczano, wynoszą bowiem 400 tysięcy 210- 
tych, Oprócz bowiem własnych towarów 
i maszyn spłonęło towarów obcych warte- 
&01 200 tysięcy złotych. Fabryka zostanie 
unieruchomiona na przeciąg kilku miesi! 
cy i w ten sposób 200 rohotników pozosta- 
nie bez pracy, 

Ulotniła się. Przed kilku dniami poda; 
waliśmy, że policja śledcza w Łodzi zatrzy 
mała wysłanniczkę centralnego komitetu 
komunistycznej partji, Halinę Wajs, ma- 
gistra filozofji, czasowo zamieszkałą w 
Łodzi, przy ut. Andrzeja 14, Żydówka ta 
delegowana byla do Łodzi dla objęcia ki 
ietwa agitacji komunistycznej po zli- 
kwidowaniu uprzednich władz okręgowych 
komuny. W kilka dni po osadzeniu w 
więzieniu wskutek niedopatrzenia komu- 
ła zwolniona pod dozór poll- 
o cofnięcia decyzji. Haliny Маје 
zukano już, ałbowiem ukryła się. 

Warszawscy specjaliści na gościnnych 
występach. W Lodzi zostali zatrzymani 
przez policję dwaj kasiarze warszawscy. 
Wolf Skorupa Dawid Milchman, którzy 
ybyli na gościnne występy. Wywiadaw- 
cy policji w drodze pouinej stwięrdzi 
że obaj specjaliści WArszawscy w poroz 
mieniu z miejscowymi kasłarzami organi 
тија wyprawę złodziejską, na szerszą ska- 
lẹ Kasjarzy warszawskich obserwowano 
od chwili, gdy wysiedli z walizką na dwor- 
cu kolejowym { zatrzymano w tramwaju. 
W walizce: znaleziono arsenał narzędzi 
iarskich, a więc raki, świdry i t. p. 
danych gości, ze względu па to. iż 
апі są przez sądy i policję WaT- 
, pad eskortą odesłano do stolicy. 


(к) 
KRONIKA SĄDOWA 


Afera loteryjna. W lipcu 1935 r. cen- 
{таїпу zarząd związku podoficerów re- 
тогуу urządził laterję fantową i losy 
sprzedawał przez akwizyforów na tere- 
nie całej Polski, M. in. do sprzedaży 
zaangażowano Kpt. rezerwy, Michala 
Szmajdę, ten zaś dobrał sobie do poma- 
cy B4-lotniego FEugenjusza Gajewskiego. 
osobniką za różne oszustwa już ośmio- 
krotnie karanego więzieniem siedmiolet- 
niem. Szimajda od kilku miesięcy nie 
stawiał się na wezwania związku, а gdy 
zażądano zwrotu otrzymanych biletów 
loteryjnych, lub pieniędzy, zniknął. Jak 
się później okazało, razem z Gajewskim 
fałszowali oni pieczęcie, druki, i fabryko- 
wali fałszywo losy, które sprzedawali na 
własne konto. Sprawa wydała się, gdy 
posiadacze fałszywych losów zgłaszali się 
po wygrane, Szmajda ulotnił się prze- 
zornie, natomiast Gajewskiego ujęło w 
Łodzi, gdzie fałszywe losy rozsprzeda- 
wal w imieniu związku podoficerów re- 
zerwy przemysłowcom łódzkim i kupcom. 
Gajowski wczoraj zasiadł na ławie oskar- 
żonych w Łodzi. Sąd okręgowy skazał 
B-letniego Fugenjusza Gajewskiego na 
jeden rok 1'eztery miesiące więzienia. 

Poboczne zajęcie cyrkówca. Przed są 
dem stari im odpowiadał Piotr Wa- 
chowski z Bydgaszczy, Przyjechał on wraz 
z cyrkiem do Łodzi | ulokował się przy 
ul. Wólczańskiej W wolnych od zajęć 
chwilach zajmował się hazardową grą w 
karty i tak zręcznie manipulował, że z re- 
guły wygrywał. Zajęcie to było bardzo 
rentowne, albowiem od jednego ziemiani- 
na, przygodnie wciągniętego do gry, Wa- 
chowski wygral ponad 500 zł. Partner o+- 
kazał się jednak nietaktownym, albowiem 
złożył zameldowanie w policji i Wachow- 
skiego paciągnięto do odpawiedzalności 
karnej. Sąd starościński skazał Wachow- 
skiego na 2 tygodnie aresztu i 500 złotych 
grzywny. ik) 


JUDAICA 

On bojkotował Niemcy. Na szosie z Wie- 
Junia do Łodzi zatrzymano wóz należący do 
Zyskindą Krawca z Wielunia. W czasie 
rewizji znaleziono na wozie kilkadziesiąt 
kilo przemyconych towarów niemieckiego 
pochodzenia, a więc sacharyne, tytoń! 
wyroby metalowe, jak żyletki, zapalniczki 
i narzędzia chirurgiczne i t, d. Krawca 
zatrzymano, (к) 

Kluli się nożami, ale w sposób rytualny 
Na terenie rzeźni miejskiej przy ul. Inży= 
nierskiej doszło do krwawej bójki na noże 
pomiędzy rzeźnikami: Bt-letnim Abramem 
Plockim, a zamieszkałym przy ulicy Lima« 
nowskiego nr. 11 i 3%-letnim Lajzerem 
Kaufmanem, zam. przy ulicy Lutomier< 
skiej nr, 38. 


OFIARY KRYZYSU 


Szukał pracy. Przy ulicy Kilińskiego 
nr, 20, na podwórzu, zatruł się kwasem 
solnym Herbert Henryk Góral, zamieszka+ 
ły w Kaliszu, przybyły do Łodzi przed КЇЇ+ 
ku dniami w poszukiwaniu pracy, 


KRONIKA SPORTOWA 


Warszawa — ŁÓDŹ w hazenę i szczy” 
piorniaka. Łódzki Związek Piłki Ręcznej 
uzgodnił już ze związkiem warszawskim. 
sprawę rozgrywania międzymiastowych 
dorocznych meczów w szczypiorniaka i ha- 
zenę Łódź — Warszawa o nagrody ufun- 
dowane przez zarządy obu miast. Poraz 
pierwszy mecze te odbędą się w bież. m, 
przyczem teren ich nie został jeszcze wy- 
znaczony. Możliwe, że zostaną опе roze< 
grane w'Łodzi. W następnych latach me- 
cze w szczypiorniaka i hazenę odbywać 
się będą na początku i w końcu sezonu 
(mecz i rewanż) zaś nagroda odpowiednia 
przejdzie ną własność tego miasta, które 
zdobędzie ją kolejno trzykrotnie, lub nie 
kolejno i krotnie. Oba mecze t, je 
ypiorniak i hazena odbywać się bę- 
dzie jednego dnia jeden po drugim. W 
związku z tegorocznym meczem w hazenę 
Łódź Warszawa ref. sport. Ł O. Z, Р. 
R. p. Łuchniak wyznaczył na niedzielę 
nadchodzącą mecz dwóch teamów, na pod- 
stawie którego zostanie ustalony skład 
reprezentacji naszego miasta w meczu ze 
stolicą. Do teamów tych zostały wyzna- 
czone następujące zawodniczki: А. Zelżan- 
ka. Mateżanka, Filipiakówna, Kacperska, 
Jeżewiczówna, Szkopówna Ї Grubinów- 
na. Team В: Ozdobianka Nawrocka, Nòs- 
kiewiczowa, Cichomską, Janicka, Grusz- 
czyńska i Zelżanka 11. Na meczu tym bę- 
dzie delegat z Warszawy, który będzie wy- 
bieral zawodniczki do obozu hazenistek 
polskich przed meczem międzypaństwo- 
wym z Jugosławią. 

Próby o państwową odznakę sportową 
i strzelecką w „Sokole* Tow, Gimn. „Si 
kól“ w Łodzi — podaje do wiadomość 
próby o P, О, S, (jeszcze w/g starego regu- 
laminu) odhywają się w każdą sobotę od 
godz, 15,30 i w niedzielą od godz, 7,30 do 11 
rano na boisku „Sokołą”, ul, Tylna nar. 
ul. Kilińskiego (dojazd tramwajami nr. 
0. 4 i 17). Badanie lekarskie obowiązuje 
wszystkich uczestników prób о P. O. $. 
Poradnia sportowo - lekarska przy ul. 
Gdańskiej nt. 83 — przeprowadzą һе: 
ne badanie i wydaje odpowiednie zaświ 
czenia, bez których nikt nie będzie dopu- 
szezony do prób. Próby odbywać się ре» 
dą w konkurencjach: gimnastyka. hie 
rzuty, skoki, mareze i strzelanie. Gimp: 
styka odbywać się będzie w sali gimna- 
stycznej przy boisku. Zgłoszenia wszyst- 
rb chętnych kobiet i mężczyzn, bez 
względu na przynależność klubową i orga- 
nizacyjną, przyjmowane są na miejscu 
(boisko) w dniach próby, Uczestników 
obowiązuje kostjum gimnastyczny (spor- 
towy). Jednocześnie zawiadamia się zain 
teresowanych, że ва jeszcze do odebrania 
legitymacja Р. О. S. z ub. roku. W tych 
samych godzinach na strzelnicy przy bo- 
isku odbywać się będą strzelania o odzna- 
kę alrzelecką klasy Ш, П i І. Strzelania 
dosięnne są dla wszystkich mieszkańców 
m. Łodzi i okolicy, Broń i amunicja na 
miejscu. Dopuszczalna własna. Strzela 
nia odbywają sì broni malokalbrowej, 
dlugiej i krót je 

Zgloszenia na miejscu, na strzelnicy. 

Widzew — Ł. K, S. junjorzy. Obie te 
drużyny piłkarskie spotkają się na przed- 
meczu Ł. K. S. (Liga) — Reprezentacja 
Łodzi w niedzielę na stadjonie sportowym 
Ł. K. S. Jak wiemy Widzew na mistrzost+ 
wach Polski dla Juniorów zdobył w finale 
czwarte miejsce. to też spotkanie z naj» 
groźniejszym rywalem będzie niewątpli< 
wie b. interesujące, 

„Sokół* — Geyer. W nadetodzycą nies 
dzielę na boisku „Sokoła” przy ul. Tylnej 
odbędzie się ciekawy mecz lekkoatletycze 
ny pomiędzy męskimi zespołami „Sokoła” 
i Сеуега. Będzie to mecz rewanżowy, 
gdyż pierwszy mecz jak wiemy, rozegra- 
ny na początku sezonu przyniósł w rezul- 
tacie zwycięstwo „Sokołowi”, Oba zespo- 


ły wystawiają najsilniejsze drużyny — 
„Sokół* z Lindnerem ną czele, zaś беу- 
er 2 Hartmanem i Januszem. Mecz ten 


rozpocznie się o godz. 11 rano. 


Zamiast meczu — trójmecz. Zamiast 
meczu lekkoatletycznego I, К. Р. — P. К. 
S. odbędzie się na Stadjonie Wimy {тб}- 
mecz lekkoatletyczny w dniu dzisiejszym 
tj. w sobotę. o godz, 16 pomiędzy zespos 
łami Wimy. I. K. P, i P, K. S. Konkuren+ 
cje będą rozgrywane te same, jakie wya 
znaczona na meczu poprzednim. Dołącze- 
nie się Wimy do taj imprezy daje w rezul- 
tacie imprezę tą o wiele ciekawszą тө 
względu na występ znanych i doskonałych 
-owopozyskanych przez Wimę lekkoatle» 
tów z Mittellsztetem na czele. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 


Znak oferty naprzykład: z 13924, п 2745. d 1790 

dal = 

BEM e Чыршы | OGŁOSZENIA DROBNE RS 

szenie nie może przekraczać 100 stów w tem БЕДЕ EEN GAL POWY, РЗИН 
5 nazłówkowych Qgłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10.30. w soboty 1 dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


татааал 
ало TY aee, 
DOMY - PARCELE Fryzjerski Ziemia z 5 
|, O klad na sorzedaż solesznie i|budowlana do nabycia blisko, Po- 11. КОРМА zp 
30 korzystnie powód рег апата, Minato: Jako pod tojakte ż 
К? ty Oredownik Poznań 86.519 |tanio, sprzeda wiaściciel. Zgłoszo-| 
kamienie, domów. domków w = nia Orędownik, Poznań. Kupię 
Jarocinie, Pl Kroto Rzeźnictwo zd 86712 ospodurstwo 20 do 40 mórg. — 
ZAŁO Otreba чун 1 klasy, 5 buraczanej, Oferty ol isem cena Oredawnik, 
КА wsi tanio 8500, wpłaty Skład Poznań zd 86 611 
ША Эїгеһа, Jarocin. Kilińskie- 
rob: OAK I weila dobrze proanrwiącz, sto KSIR: PROSZEK PASTA 


warem na sprzedaż. iniasto po- Motocykl 
Sześćdziesiątmorgowy |Wištowe. Zgłoszenia do Oredow-lozn ay 
masyw pszenna, żywy endi sA KLAS WON ah TAM 


kościelnej 
Kortug, (Granowo, powi: 
Tomyśl. 


w dobrym stanie Lae DO ZĘBÓW сажы 


Zgłoszenia орівеп 


ER 13000, wplaty 15000. Strzecha kierować” Perfumerja 
Zamienię Kodźinna, Poznań, Za. Grobla, B М Gospodarstwo sanee", Kcyn 
dom T piętro огош ` ЇЇ 90648 уа mórg buraczanej, inwentarze, i i 5 
Кы руту лоласи ли TEPRO zabudowania ТА. reszta amor: Skład R. Barcikowski 5. A. Poznań 
nia_Orędownik, Poznań z ospodarstwo tysacja. Piotr Strzępek, Grze” ne 13 552/7 
30 mórg buraczanej, prywatne. |bienisko, pow. Szamotuły. {рйужозу g miegtkaniem Rupla: = 
Willẹ Коре, inwentarze 40 kim zd 86871 Splesmne oferty do Orędownika, 
nań — Ж Я 
безо „omrądy. йлы Ат. Pabel CSS Eoman sa SBB Sadów Ekspedjentka 
POOR NAŃ w wą, Gospodarstw, p * Kupię йу, delem йы. = elikgtesdw. spożywcz: bibe 
lon, Poznań, Focha ospodarstwo тон, miasto powiatowa morra 1 powe, [Oferty Oredownik, Poznan ` kierni. _ Miejscowość obojętna, 
"I ате gt torze: Pi ow ады АШ енот, OMA, кае ушу zi” Boi бйлу ао Ойуур, Тотай 
om. cena 0000, sprze- chodu tanio. ушаг smisję, — own 
л іе Piotr Stęzanek = |Oferty Oredownik, Poznan Maków-Podhalański, Stopka = 20 806 
ogrodu. przy "stacji 2 ktm th ebienisko, powiat Szamotuly zd 86 Borow zd 82205 Wydzierżawię 
ВИ ы 


йир. 


Bania, ош 
artkowiak, рое 
АГА кй ЧУП odarstwo 


КЕККЕ Жый шу ane отете Ө GIMNAZJUM I SZKOŁA POWSZECHNA 
Z. 


sklad 2 R kuchnie eguynten- Krawcowa 

każdą branżę 2000 mieszkań- 

U (безга, . Tarnowo- Podi, 
тЇ 85 100 


еј 


konuje garderobę damską — 
ecięca i przeróbki szuka pracy 
a dom i wieś, Ж Ду Orędow* 
Poznań zd 86 754 


о 


„000 Piotr Strzępek, Grzebie: 5 
Śnienie, dęchod 10700, Сепз + chaia d ех) 
SNAKE zain na zał „Бета [ko powiat peggy. PĘTKOWSKIEJ w ŁODZI, $ лы уыш RZY 
Kamienicę Piegi ml. Wólczańska 55 ne 16.300. Чагазгезо, росил, Krzesiny. гө c 
Inowroclaw dochód у; 000— zł. й ~ ; 
Cena OWO esminio na M: |aólęe plamy, opalenizne, овоза | Ф. Zapisy przyjm. codziennie sokretarjat w godz. biurowych SPADNIE za 
wark. ! kia Аха Krem > ЭИТУ eck Wiadomosc: Tadź, Zas 
7 з 3 Й асу), - 
Willę rade EPA skład dużej wisay 87, m, 10, 17 199 
z placem, budowlanym Pozna, | At ота. NE ZEW Skład ask Born, дегер E Dużo 
мац, AA ша foj 1000 samochodów |. arów: krótktoh w dutem vr Mik. PZ TESŻAWY EE zarodia przedsiębiorczy, Табе 
голергап . pod- i jem Dro: А - 

T, Jarczewski, zia mleczarskie, opony пав: |wincionalnem mieście przy паў Poszukuję Edain "BB RK naene 
Poznan. Bukowek niej w firmie Autosklad Poznań. |ruchliwszej ulicy, sprzedam, — morgowy piekarni celem dzierżawy, Naj- 0%. 9295108 ny ger ККЕ 
Р 6 6%6- Gd Dabrowskiego 8% telefon 46-74. |Spieszne zgloszenia Oredownik,|ogród wydzierżawię zaraz. IK chętniej od gospodarza. Zelosze- | ™ DRY 4 

dz 2336/7 Poznań zd 86 805 uf. Pabianit 88. т 17 198|nia i warunki do Oredownika, Po- 
Dom - piekarnię znan zd A || Kosik 
sprzedam lub wydzi vy 7 


z dobrem gotowaniem potrzebna 

arag na wieś, Adres wskaże 
Orędownik, Poznań zd 86 232 

nia, przy Poznaniu wydzierżawię 

kompletnem urządzeniem, Oferty 


Oredownik, Poznań zd 86 Kowalski 


czeladnik samodzielny może si 
23. ROZMA ROZMAITE | zaraz zgłosić., Elerzke, Różnowo, 
| emi I. poczta Oborniki. ng 17 098 


miarem 5 000 
tura Orędown. 


Rzeźnictwo 
z mieszkaniam. nowoczesna rzeź 


wolny od etempla. 5 
dochód 1 680, а 14 500 sprze 


przeglad teatralny, — omwi Siac] 11.00, Prasa, Koncert orkicątro 
OGÓLNOPOLSKIE ЈИ „Audycja dla|wy. Berlin, Wegota and. z Wy 


© 
Poznań, Zielona, 3, wein (z W 


da Metelsi Зава stawy Radiowej, 11.30 Грак, 
mieszkanie 21, тад 86 Niedziela, 6 września. [16.00 koncert reklamowy: 18.30.--| Kantata 18. Масра. 1145 Wie. 
к Мер я zespól instrumentów sorbakich|deń, Koncert symfoniczny. 
эт, pietra PO pokoje kie. E Черны Aa от SZOSA Ты ен, Машка, ©, oo saa omni Жа padł аду ARORIÓW „pora 
nia, ozrodem. 5800 korzystnie |stwa z Chelma z okazii „Świeta utwory skrzypeówe (olsts): |jydnie, 12.26 Praga Rosę Маге 1021019. йе дакы ыу ен АЫ a 
sprzeda Ratajczak, Poznań, ul. Леп chelmękiei. kazanie лт) Lwów — 9.00 frazmeniy z та!о|—0Рёге!Ка Frimla, Wiedeń wysoki zarobek, zapewniony. — 
Abarbowa і 20 Вб 038 | elsi ke. Julian Jakubiak wro-|znanych oper francuskich (plyty)|Od Straussa do Lehara — kon- Oferty Argos, Poznań, Strzelec 
boszez parafii Mariackiei 11,45 „Rozpoczynamy Iwowski ве- Сету ошту ү Күт. Małżeństwo Ka 2 zd_86 816 
пар! w Cholmie śniewać pedzia chór| z ү, . dyr. Ro-| 14.00 Kolon Muzyka lekką З ATZ 
7. SPRZEDAŻE Katedralny nad dyr, Józefa Ka-| man Wraga: 1448 sudycia 918 1420 Budapeszt. Muzyki. eyznf- |bozdzietno tomeryt) przyjmie nie- P ik 
Nabożeństwo oprzedzi re-| wai (n Warszawy): 15,00  Ludowr |sk- 1445 Radio Paris, Koncerijmowle na, wychowania за mini; prawny 
Walc. 11.57 svonaj славо | hej-|rok obrzedowy”: 15.20 koncert re-|orkiosl rowy. 3 ae E aaan aE ЖОГ Газинин “остео т, аарак. 
a п Krakowa: 12.03 koncert w |klanowy: 15.80 muzyka baletowa| 15:00 Szintaart,  Sohubert — jna wlasna, Jednorazowa раб. [Айген wale тн Ре 
Jak ломе z regulatorem 300 wykonaniu matal orkiestry Ру ВВГ. koncer) salistów. —| Oferty Orgdownik, "олай znań zd 86 764 
eda Д 


PTT, Koncert symf zil 15808 


RZEKA 13.00 przemówienie Prezydźnia 


Fál ng 17 А, „| Katowice — 820 „Surmy śla-|z . 1540 Wiedeń, Konceri т тат 
moui Eo e H A к skie“ — w wsk. Kwartetu Repre-|kwartetu Rotschilda- 13.50 Bada. > SZUKA РОЗАРУ ЖИ 6 WET еа 
wo аге му": 18.15 „Jak to byio|zentacvinej Orkiestry „Koleiowe- Recital fort. |, ZOZ z f ЖИ тм АА а 
niej srrze-|— a jak bedzie w Warszawie” |70 „Przysposobienia wojsko: gart. Wesoje nono: RISTIS 


ryki 

wie, wplaty —|— гак vadina z muzęka i|w Katowicach: 9.00 гает айай zd BATT 
Kruszynek, | piosenkami: 14.30 „ Rodzice, a 0a-|Toczystego nabożeństwa 

uka dzieci w szkole” — vogadan-| lA parafjalnewo w Kato 
A: ka (Katowice. Łódź | Poznań na-| Debie с Z okazji świeta п, 

daja audycje lokalne): 5.10 kon-|nezo, Msze św. celebrować bedz 

Skład cert chóru ‘m, Nowowielskiewo z| к=: Wolciech_Szoltyalk,. Kazanie 

kolonialny Jarocinie, dobrze pro- |Oleztyna (z Torunia): 1630 ге- yszłosi ks. ргајат Stanielaw Ma- novolaror. Buda- 

sperujący. mieszkaniem, urzadze- Bo aż g życia: 17.00 koncert w|Śliieki: 10.30 Georges Bizet — Muzyka salónowa 17.10 — |" 

nie — towar 1 800 50 м акен! | mistrz melodii (oyw): 11.46 „Со Апија, (Nar Proet) Muzyka ka- R РЭ 

Otręba, Jarocin, К PATA Wandy Kalenkjowicz| slychać na Ślisku” ~~ opowie гей. шегата. 17.30 Radio Paris, Мо, тазаа Biurowa 


eine. Kolonia. Przy- (Ogloszenia da 30 słów dla. poszu- 
- |iemnostkt z Kolonii. Kopenhaga. |kuiaesch posady w tej rubryce 
Koncert rozrywkowy, rankfart |obliczamy ро jednej trzeciej cenie Młodszy 
wa A pomocnik fryzjerski, dobra sita, 
17.00 E je zaraz zgłosić. Posada 
Matuszak, Krzywiń, у: 


Koncert solistów |) Jani 


zd 0416 | Adam Mikulski: 14.30 kwartet|zyka lekka, 17.85 Brno. Koncert|n4, wszelką „garderobe bardzo|i do dzieci na wieś potrzebna, 
Саси doo алеја wa піва |oytrzyetów; 18,00 „Sady praes na |tadioorkiestrę 1745 Włedeń, — |ggielna poszukuje prący w, dom. | zgłąszenia znaczkiem гла odp 
KRolonjalkę t Polskie karakpmby" |Ślasku" — ротайапка nosia Pa-| Muzyka rozrywkowa Oferty: Oredownik, Poznań siedź Otertę Oredownik, Po- 
dobrze prospemijaca, maglem.|wedlue nowieści Stefana Zerom.|wia Kubika: 15.10 koncert rekla-| 18.00 Moskwa (Кош. Recital) 79 5091) спай zd 86181 
dzielnica urzędnicza. z powodu |skiero Uroda ż:  onracowaj| mowy: 15.80 muzyka hiszpańska |śpiewaczy Barsowej). 18.15 Buka- St 
choroby zaraz Sprzedam. Оооо Bohdal 1830 1000| w wyk. siynnych solistów (plyty). |reszt, Muzyka taneczna. Bratisla. arszy Dziewczyna 
Oredownik, Poznań zd 86 906 taktów muzyki”: 10.30 koncert Kwintet Es-dur ohnanyie- |ezeladnik rzeźnieki, kartą rze- R у! 
a лаш запоі. barmani: |„ Kraków — 900 koncert Tana хо. 18:46 Anglin, (Rer. Progr): — |mieśluicza poszukuje posady. c- uczciwa „do stkiego potrzeb 
Kolonjalka stów  Wladygława Kaczeńskiego| Sgbastiana „Bacha (plyty): Koncert col, 2 udz. ів Zgłoszenia agentura, Oredow nika jia. Аген, чуна Oredownik, 
towarem urzadzeniem , dyyunoką: |2 ndziałem Wincentego Kagmiem | „Znaczenie Teatru lutowej Зола spory Piaski, pow. Gostyń. ne 17251|Poznań zd 86718 
jowem mieszkaniem dzierżawa —» zadki ludowe: 20.05] poźądanka arjana U! 130 Radio Paris. „Dzi 
miesięcznie 700 poleca Ratajczak ni ludowe odśpiewaja: Aniela|1442 muzyka ludowa (olyty); —|z wosku” — operetka Dosvienes'a тратта 


e 1445 pogadanka rolnicza: „Naj 1058. Sztokholm "Koncert ror- 

Poman Skarbowa, 18. Şzieminiska, (sopran) „1 rj p Pc ANS AE m Koncert roz ү О, ЕА 
- (przeglad naszej И gospodarstwa”, чуут. inż. Jóm Zd” Sztuteart. Koncert wie- UB zak ki St, No- 

Śrutownię zboża dramatycznej w ostatniem dzia-| Kubica: 16.00 „7 harmonja i z 


a do mikrofonu”. Koncert w Kolonia. Kaner. їшїтїп п 16529 
ader {болуш za 1 500 |Sięcioleciu) — omówi gr. WI. Z1- krofonu . Konci arny. Kolonia. Koncert. wie- ii шїї! te 
zapadom mechanicznym, za 1500 ЗОО бт МИ. Жо: | тук, Mieczyelawa Gawla (har- 


i arny, Królewiec, Koncert, or- 
ika, Rawicz. |lityozny: 20.50 dziennik wieczor-|monja | kiinga) акотр, Р. Sze- 


estrowy. Berlin. „Platnerz* — 


Aontura Öredown 15.30 i lek. 
У тегоза): 16,0 koncert muzyki lek-| opera Lortzinea. 0015. Кука, — 
ng 17185 BRZ A „Bo теде Br | Еи wyk, метш Fonryka Koncert ork esirowy. 2020 Buka H Б 
Skład W core, га а Mormor reszt. Koncert radioorkiestry., umor zagraniczn: 
kolonjtiny, dobrze zaprowadzony, дуатома ада? = ZA puar yie a ARENY PA ao AEA A y 
mieszkaniem z powodu choroby | zo: ARSO rechin] Tor Esana M нер cd 
tanio sprzedam, Wiadomość agen- | bom anowy Treny Kaszowęk „| 2040 Medjolnn. Konsert armo 


„Ul; К ki a (20.40 маан M. at onor, 
Бу ae С Ba a LI | aka ra Grat parai Азији, Mari Proar 
Torby sz TO arty-|nowa w wykonaniu kwartetu dr. Jerzego Ionari-Buiańskiego: | Anglia, (Nat, тоату = h 


tura Orędownika, Lesan mbieuszo: 


z wsze w, wykonaniu egi 
= rozrlośni krakowskiej. 15.00 muzyka lekka (plyty): 15.15|0rkiostrowv, 21,40 Poste Parisien, 
m, Miedzi саара 5б koncert reklamowy: 15.30 muzy Muzyka taneczna. 2166 Buka- 
n'a 01060. KRAJOWE Kameralna (оу e Warszawy). | reszt. Koncert nocny. 
2200 Budapeszt. Машка ey- 
Gospodarstwo | Niedziela, 6 września. PROPONUJE лаб Srlockhplm, Muzyka lok- 
RO А ААН ШЫ LAMPOWICZOM ИЖ ЫИ ЫШ 
tabel, Poznań, Słowac| Warszawa widziana przez kaz do tańca, Monachium. Muzyka 
zd 867700 rykatyrzygte" — Jerzy Szwalcet na niedziele: AN RASTA 
ZZA r haga. Konsert orke- 
Wiatrak Тош А2 2097048 dia, ЖӨН 6.00 Hambarg, Koncert porto- |etrowy. 22.35 Prawa. Muzyka ta- 


бопеш, тушаа, „ы Ду wyć | апас Жо (PASKO | Weg. Жаша ойл, ана но ИН ЮНА А Сопка 
dzierżawię, сепа 8,000,— Zgłosz kai te. Poznania): 16.00" kon-| ych, Varów. 8,00 Budapeszt, Muzyką ta- 
nia Orędownik, Poznań zd 86.848 | (oe; topignowy: 18.30 muzyka ка| 530 Brno. Muzyka orwanowa.|neczna, 25.06 Kopenhaga, Muzy: 
meralna (plyty): 29.00 mnzyka ta.|, %10 Brno. Wepólczes тих: ка taneczna. 23.15 Radio Paris 

Mleczarnia parowa neczna (olyty) > ka francuska. Praga, Sonata f- Мук 


шо! Rubinsteina, Salutgart, Koncert orkie 
piekary objekt na wal катай Ө Momma — 0.00 koncert dyoer | 1086 Satuteart. Muzyka wy-|atrowy. Merlin. Muzyka: tancot- ERI а „Z 
Poznański zdg 86 0789. radjosłuchacz ma złós: 11.46 —lfon na, Wielki pianista — pisze list miłosny na maszynie. 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — te Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. Р. К. О. Poznań 200149 


WYCHODZI GODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 85-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela x Poznania. — Za wszystkie wiadomości } artykuły а m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Ze ogłoszeniu à reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rekopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo а odbiorem w agenturach 1 Na stronie 6-атожеј 15 groszy, па stronie 4-lamowej pray 
Przedpłat: 2,35 zł, Za odnoszenie do domu ойрот, doplata. Na pocztach | u listonoszów 02; oszenia i reklam AU zje КОЕ, 30 gr. na stronie 4-tej 50 gr. 

miesiecznie 231 zl, kwartalnie 101, Poczta przyjmuje zamówienia tylko od „jednolsaiowego milimetra, “бишка Ша ын ӨЫ куши такага Пг: 
ma 6 wydań tygodniówo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 6,0 zl 6 wydań padwyżki „Drobne ogloszenia najwyżej 100 slów, w tem 5 nuglówkowsch (ICE 
tygodniowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każdozo miesiąca w urzędach Кым руд nakiowkowe 16 gr. nade бл тоо 10 groszy. Za różnicę między zestawem 
Posktowych Эй уйы! w \Салета Тайота з wys ja ogłoszenia, powstałą: wskutek matrycowania:, wydawnictwo nie odpowiada. 


Ogłoszenia są platne zgóry. 
Naklad i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 


W razie wypadków, spowodowanych айа wyższą, przeszkód w sakładzie, strajków йр. wzdzwnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, x abonenci nie mają prawa domagania się nie- 


dostarczonych numerów lub odzakodowania, 


SWIETNA PARTJA 


OPOWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO 


Męża swego kochałą dawną miło- 
Ścią, lecz nie była już jak niegdyś 
dumną z niego, nie zdobył sobie bo- 
wiem stanowiska w świecie, któreby 
usprawiedliwiało wybór Genowefy Pe- 
lisier; był on mężem jak wielu innych, 
a ów ideał wymarzony istniał już tyl- 
ko w wspomnieniu! I ona przyznawała 
w duszy, że Henryk właściwie zrobił 
świetną partję. \ 
„„ Wśród ponurych rozmyślań рапа 
de Mirmont drzwi otworzyły się na о- 
ścież i głos wesoły zawołał: 

— Patrzaj, mężusiu, idę na ba! ma- 
skowy! 

— Ach, moja kochana, niemądra 
Żonusia życzy sobie, abym jej powie- 
dział coś pochlebnegot Nie ташу 
się zdobyć na to, zważywszy, ile ko- 
stjum ten kosztować będzie, a jednak 
twoja krawcowa nie była powinna tak 
szczędzić materji na pokrycie ramion! 

— Mniejszą o to, skoro ramioną 
moje są zadowolone, a co do kosztów, 
wszakże wiesz, że ojciec płaci moje 
rachunki. 

Nie po raz pierwszy odzywałą się 
w Genowefie córka bankiera, to też 
Henryk rzekł, poruszywszy się niecier- 
pliwie na tę uwagę: 

— Jakkolwiek nie jest to pora od- 
powiednia na poważne rozmowy, nie- 
mniej proszę cię, abyś mnie posłuchać 
zechciała. Jesteś istotnie zachwycają- 
cą, mój drogi błazeńku, lecz mówisz 0 
ojcu... Czy pewną jesteś, że przycho- 
dzi mu tak łatwo, jak dawniej, płacić 
twe długi? Czyż nie obserwowałaś ро 
ostatniemi czasy! Po tych bankric- 
twach, które tylu zrujnowało finansi- 
stów, załatwił wprawdzie swe interesy, 
ale znajduję, że od tego cząsu ogrom- 
nie się zestarzał i wygląda nader stra- 
piony. Kocham cię tak bardzo, że mam 
lepsze wyobrażenie o mej żonusi, niż 
ona o sobie samej. Okazałaś zresztą 
nieraz, że jesteś czemó więcej, nit 
próżną kobietą światową, Pocóż więc 
prowadzić to puste życie bez celu, 
które zadowolenia dać ci nie może. 
Oh, gdybyś zechciała... 

Ona spojrzała mu bystro w oczy 
1 mówiła potem: 

— Dlaczego prowadzę takie życie? 
Być może, że więcej sprawia mi ono 
przyjemności, niż sądzisz, może też 
dlatego, że w salonie czujemy się 
prawdziwemi królowemi, Wy męż- 
czyźni tak się otulacie majestatycznie 
w płaszcz waszej wyższości intelek- 
tualnej, tak zazdrośnie zamykacie w 
sobie wasze cele, dążenia i sprawy, że 
małżeństwo po większej części jako 
takie jest poprostu spółką majątkową. 
Małżonkowie bywają czesto dobrymi 
towarzyszami, przyjaciółmi niekiedy, 
ale ta wspólność uczuć i myśli, о któ- 
rych marzy kobieta, dla których umia- 
laby próżność swą poświęcić nawet, 
jest niemożliwą! W głębi serca lekee- 
waążycie nas, choć to bardzo niestusz- 
nie, wtedy pozostaje tylko towarzy- 
stwo, gdzie jesteśmy wszechwładnemi 
paniami. Nie dziweie się więc, jeżeli 
szukamy tego świata, do którego nas 
sami popychacie, Gdybyście nas brali 
więcej na serjo, mielibyście może ro- 
zumne i poważne żony. Otóż masz 
sens moralny za twoje uwagi, a teraz 
dowidzenia. 

To rzekłszy, wybiegła z pokoju, 
Henryk zaś rozmyślał długo jeszcze 
nad tem, co powiedziała. 

Nagle wśród ciszy, zalegającej pa- 
łac rozległ się głuchy łoskot. Henryk 
zerwał się — mógł to być tylko huk 
strzału. Wybiegając, spotkał w przed- 
pokoju struchlałego lokaja, który za- 
ledwie zdołała wybełkotać te słowa; 
Pan się zastrzelił! 

Henryk, wchodząc do pokoju te- 
Ścia, zastał pokój już pełnym ludzi, 
Nieszczęśliwy bankier siedział jeszcze 
przy biurku. Kula przeszyła była skro- 
nie 

— Lekarza, prędko lekarza! wołano 
zewsząd. 

Pan Mirmont ukląkł obok ojca na- 
słuchując, czy serce bije jeszcze, 
Zmarły trzymał w zaciśniętej dłoni 
zmięty papier, na którym stały te wy- 
razy: 

— Umieram, nie mogąc przeżyć 
straty całego mego majątku. 

Gdy lekarz nadszedł, mógł już tyl- 
ko śmierć skonstatować... Myśl Hen- 
ryka zwróciła się teraz przedewszyst- 
kiem do Genowefy! Tańczyła ona nie- 
wątpliwie w tej chwili, a dzwonki cza- 
peczki hłazeńskiej w takt przydzwa- 
miały! Zdawało mu się, że słyszy 


śmiech wesoły jej... co za straszna 
ironja losu! Jak szalony rzucił się do 
powozu i rozkazał wożnicy pędzić 
przed hotel, gdzie odbywała się za- 
bawa. 

Bawiono się w najlepsze, lecz na 
widok mężczyzny, który blady, w co- 
dziennem ubraniu, wpadł między tłum 
gości, nawet rozśmieszone maski ustę- 
pawały przestraszone. Gdy nareszcie 
енер: ujrzała go, stanęła jak wry- 
а; 

= Wracaj prędko do domu — rzekł 
do niej łagodnie, przyciszonym glo- 
sem 

— Czy nieszczęście stało się jakie? 
Mój ojciee?.., 

— Tak ojciec twój czeka па, ciebie... 
Chodź! 

W tej chwili spostrzegła ślad krwi 
na gorsie ой koszuli męża i teraz do- 
piero, widząc twarz jego zbladłą i 
przerażoną, z głośnym krzykiem runę- 
ła zemdlona na ziemię. 

Po pogrzebie bankiera Henryk i 
Paweł zabrali się odważnie do zbada- 
nia sytuacji. Niestety nie było już dro- 
gi wyjścia, Ruina majątkowa była 
kompletna, 

Genowefa nie zrozumiała пагагје 
całego ogromu katastrofy, tem więcej, 
że otoczona była jeszcze wygodami 1 
zbytkami, które nie pozwalały jej u- 
czuć żadnych braków. Ро gwałtow- 
nem  wstrząśnięciu, spowodowanem 
śmiercią ojca, popadła w wielką go- 
rączkę i wydawało jej się ciągle, że 
słyszy dzwonki swej błażeńskiej cza- 
peczki, eo przyprawiało ją nieomal о 
utratę zmysłów, Brata swego wcale 
widzieć nie chciała, przyjmując czułe 
aj i pieczołowitość męża obojęt- 
т) 


е 

Po kilku tygodniach jednak odzy- 
Skała zdrowie i spoglądała żałośnie 
na czarne suknie i krepy, przypomina- 
jące jej zgasłego ojca. Zrozumiała na- 
koniec, że położenie rzeczy wymagało 
teraz przedewszystkiem pozbycia się 
wszelkich zbytków, a więc kani, powo- 
zów i licznej służby. Przyglądając się 
ślicznemu, zalotnemu urządzeniu swe- 
go buduaru myślała nieraz, jak ona 
potrafi wyżyć bez tych drobiazgów 
zbytkownych, do których tak przy- 
wykła. Podobna była dziecku, które, 
leżąc napół senne, lęka się przebudze- 
nia, by mu nie podano gorzkiego le- 
karstwa, przepisanego przez doktora 
wczoraj, Ostatecznie jednakże dowie- 
dzieć się musiała całej prawdy. 

Pewnego dnia namówił ją Henryk 
na dłuższą przechadzkę. Wesoły gwar 
miejski i widok tylu uśmiechniętych 
twarzy męczył ją i życzyła sobie wró- 
cić do domu czem rychlej. Tu zastaw- 
szy kilku komorników, spisujących 
meble w jej pokoju, wyszła drżąc całą, 
by zapytać się męża, co to znaczyć 
miało. 

— Biedne dziecko — odrzekł smut- 
nie, chciałem ci oszczędzić tego wido- 
ku — ale czas nagli. 

— Cóż my poczniemy teraz? 

— Najałem pomieszkanie inne, któ- 
re jakkolwiek małe, jest niemniej wy- 
godne i ładne, przeniesiemy się tam 
i będzie nam dobrze. 

Genowefa nie nie odpowiedziała, 
ale zimny dreszcz przebiegł ją całą. 
Widziała wzruszenie męża i naraz 
przyszło jej na myśl, że nie on starał 
się o nią, lecz, przeciwnie, ona i że 
tą świetna partja, której mu tak za- 
zdroszczono, okazała się w rezultacie 
złym interesem, Przyznać jednakże 
musiała, że nigdy nie otaczał jej taką 
czułością i delikatnością, jak obecnie 
w nieszczęściu, Wstydząe się więc swej 
słabości, gdy Henryk był tak mężnym 
1 pełen hartu, położyła rękę na jego ra- 
mieniu i patrząc mu serdecznie w oczy 
rzekła: 

— Zobaczysz, jak będę odważną, — 
lecz na cały dowód tej odwagi zalała 
się gorzkiemi łzami. 

Dwa tygodnie później zamieszkali 
państwo Mirmont na czwartem piętrze 
na ulicy Trudaine, w nowym zupełnie 
domu, który odźwierny uważał za bar- 
dzo nobliwy, ponieważ schody pokryte 
były dywanami i na kaźdem piętrze 
znajdował się balkon dla odetchnięcia 
świeżem powietrzem. Mieszkanko było 
wesołe, bo jasne, a Henryk ozdobił je 
wedle możności kwiatami i kilku me- 
BE pozostałemi z dawnej świetno- 

ci, 

Paweł, znalazłszy w pewnym inte- 
resie bankowym dość dobrze płatne 
miejsce, zamieszkał ze względów o- 
szczędnościowych razem ze szwagrem 
i siostrą. Nie robił wiele ambarasu, bo 


wyszedłszy rano do banku, wracał 
dopiero wieczorem na obiad; był on z 
nich trojga tym, który z największym 
spokojem znosił smutną zmianę losu. 

Najwięcej cierpiała Genowefa, nie 
umiejąc się bowiem zająć niczem, nu- 
dziła się teraz śmiertelnie. Ofiarą 
prawdziwą było dla niej pozbycie się 
panny służącej, gdyż nie umiała nawet 
uczesać się sama. Ale do, wszystkiego 
przywyknąć można, to też i ona pogo- 
dziła się w końcu z tem, że miała jedną 
tylko dziewczynę do usługi. 

Tymczasem Henryk pisał pilnie, a- 
by zapracować na wszelkie potrzeby 
do życia. Rano zajęty był w redakcji, 
a resztę czasu poświęcał na korespon- 
dencje do rozmaitych pism, by zwrócić 
znów uwagę na swe nazwisko, które 
już było nieco zapomniane. Skoro u- 
milkt zgiełk wielkiego świata, w ciszy 
i jednostajności obecnej odnalazł chęć 
i energję do pracy i zarazem zadowo- 
lenie wewnętrzne. 

Genowefa siedziała teraz milcząca 
calemi godzinami, trzymając książkę 
w ręku. Nie czytała jednakże — prze- 
biegała myślą przeszłe swe życie i pa- 
trzyła z ohawą w przyszłość; często 
też żal ogarniał ją ogromny, że ona 
to właśnie zwichnęła życie Henrykowi, 
bo gdyby mu nie była weszła w drogę, 
byłby sohie małżonkę wybrał według 
serca swego, rozumną, wykształconą 
kobietę, która byłaby się stała praw- 
dziwą towarzyszką w złej i dobrej do- 
li, podczas, gdy ana była tylko moty- 
lem o barwnych skrzydełkach, nie 
mogącym żyć bez słońca i kwiatów. 
Ciężarem i przeszkodą stawała mu się 
dziś poniekąd, gdyż pomimo wszel- 
kich usiłowań nie mogła zapomnieć 
nawyknień dawniejszych i dawnej 
świetności. Prócz tego nie brała żad- 
nego udziału w zajęciach męża. Poli- 
tyka nudziłą ją, zagadnienia moralne 
i estetyczne, budzące w nim żywe zaję- 
cie, były dla niej obojętne, a jeżeli, 
pomny uwag, które mu niegdyś robiła 
z powodu halu maskowego, przeczytał 
jej z prac swych jaki ustęp, chwaliła 
bardzo z-miną najwnego dziecka, czuł 
jednakże debrze, że nie zajmowało ją 
to bynajmniej, 


Pewnego dnia zwierzyła się Geno- 
wefa ze łzami, że ma nadzieję zosta- 
nia po raz drugi matką. 

— I płaczesz z tego ppwodu, niedo- 
bra żonusiu — rzekł Henryk z łagod- 
nym uśmiechem. 

— Ach, rozpacz mnie ogarnia na 
myśl, ile znów przybycie tego maleń- 
stwa kosztować będzie, a pieniędzy nie 
mamy. Zdaje mi się zawsze, Henryku, 
że okradam ciebie! Wszakże nie ko- 
chałeś mnie i unikałeś starannie, a ja 
ubiegałam się o ciebie! Majątek mego 
ojca i stanowisko dodawały mi odwa- 
gi, ieraz jednakże cierpię z tego po- 
wodu okropnie ... 

— Bardzo to niesłusznie, najdroż- 
Sza! Jeżeli nie kochałem szalenie pan- 
ny Pelisier,' miljonerki, to dziś nie- 
mniej kocham nad życie moją żonusię 
Genowefę de Mirmont i boli mnie, je- 
żeli nie jest szczęśliwą. Uspokój się, 
ukochana, będziesz znów uroczą mą- 
teczką, a ja podwoję mą pracę, aby 
tobie i dziecku nie zbywało na ni- 
czem, 

Niemniej Genowefa w czułości Hen- 
ryka widziała litość przedewszyst- 
kiem, gdy przeciwnie w jej sercu, obo- 
jętnem przez czas jakiś, obudziła się 
na nowo gorąca miłość, Uwielbiała 
dziś w małżonku swoim tego człowie- 
ką wyższego, о którym marzyła w 
snach swoich dziewczęcych i czuła 


się dumną, gdy echo jego sławy do- 
chodziło aż do jej zacisza domowego: 
Mała wyprawka, którą sposobiła, та]- 
mowała jej teraz kilka godzin codzien- 
nie, a resztę czasu poświęcała, aby 
dopomagać mężowi w pracach literac- 
kich, robiąc wyciągi z dzienników lub 
tłamacząc z języków obcych. 

Tymczasem pewnego dnia nadzieje 
Genowefy ziściły się i syn przybył; 
młoda matka byłą jednakże tak cier- 
piąca, iż zdawało się, że lada chwila 
blady płomyk jej życia zgaśnie. 

= Chciej tylko żyć, najdroższa, — 
szeptął mąż, klęcząc, pogrążony w roz- 
paczy przy jej łóżku, ч 

Genowefa z rezygnacją oczekiwała 
końca; zdawało jej się bowiem, że 
śmierć jej uwolni Henryka z tego mał- 
żeństwa bez miłości i że potem godny 
siebie zrobić będzie mógł wybór; wi- 
зас jednakże jego boleść niezmierną, 
poznała, że nie litość i obawa sama 
były tego przyczyną... i wielkie, nie- 
znane szczęście przepełniało jej serce! 

— Henryku, — mówiła też z cicha 
— czy ty mnie kochasz naprawdę? 
Pragnę to słyszeć, najdroższy ... е 
mnie nie kochałeś wtedy, wiem dobrze, 
ale teraz?... 

Henryk odrazu zrozumiał wszyst- 
kie udręczenia tego biednego sercą i 
pochylając się nad nią, mówił tkli- 
wie: 

— Posłuchaj mnie, Genowefo, ko- 
cham cię całą duszą, sercem cąłem! 
Nie jest to nezucie litości, które mówi 
przeze mnie; przysięgam ci, że gdybyś 
dziś nie była moją żoną, o nikogo in- 
nego nie starałbym się jak o ciebie. 
Jeżeli wówczas wahałem się, to tylko 
odstręczał mnie twój majątek. Czy 
wierzysz mi, ukochana? I 'jakże też 
nie miałbym cię miłować? Czy nie je- 
steś moją najmilszą towarzyszką, mo- 
jem szczęściem, moją dumą! A ty 
chciałabyś umrzeć... czyż mógłbym 
żyć bez ciebie! O, powiedz, ukochana, 
powiedz, że chcesz zostać przy mnie. 

— Tak, teraz żyć pragnę, jeżeli Bóg 
pozwoli — szepnęła z cicha, a spojrze- 
nie jej jaśniało dumą i szczęściem. 

W godzinę później lekarz rzekł, ście 
skając dłoń Henryka: _ Ała 

— Podziękuj зат Bogu, ocalona! 


Od lat kilku bywają znów państwo 
Mirmont w świecie, ciesząc się ogólną 
czcią i szacunkiem. Henryk jest po- 
słem i zajmuje w kraju stanowisko, o 
jakiem marzył kiedyś. Jest energiczny, 
wie, czego chce, kocha ojczyznę i po- 
siada wybitny zmysł polityczny, od- 
znaczający go pomiędzy innymi kołe- 
gami. 

Młody deputowany nie jest bogaty 
i prawdopodobnie nigdy nim nie bę- 
dzie. Niemniej zdolen jest otoczyć swą 
żonę wszelkiemi wygodami, poniekąd 
nawet zbytkiem. Przyszłość syna nie 
sprawia mu również kłopotu, wycho- 
wa go bowiem przy pomocy Bożej tak, 
że sam utoruje sobie drogę w życiu. 
Dziś jest to żywy, szezery i trochę u- 
party chłopczyna, który, nie będąc 
dzieckiem wzorowem, stanowi jednak 
całą radość i pociechę rodziców. Pani 
de Mirmont nie uchodzi, jak dawniej, 
za kobietę światową i piękne toalety 
mało mają dla niej powabu; kocha 
swego męża nad życie, a pochwały, od- 
dawane jemu, sprawiają jej najwięk- 
szą przyjemność. Mawia też często z 
uśmiechem: 

— Tak, moi państwo, nie Henryk, 
lecz ja zrobiłam świetną рагіје, a 
prawdę mówiąc, sądzę, że tak też jest 


HUMOR 


Ostrożność 

= Więc rzeczywiście zwiedziłeś рап 
kraj ludożerców? 

— A jakże? Jestem pierwszym Europej- 
czykiem, który odważył się na to. 

— І nie zjedli pana! To dziwnie. 

— Ba! Bylem ostrożny, Udałem się tam 
w czasie wielkiego postu. 

Idjota 

— Czy zanim wyszłaś 
oświadczył ci się jaki idjota? 

= Zapewne. 

— To trzeba było wyjść za niego. 

== Ja też tak zrobiłam. 

Nie wie który 

— Mąż: — Moja droga, przyszyj Kazio- 
wi guzik do bluzki, bo już ой kilku dni 
chodzi bez guzika. 

Żona (ро chwili z niezadowoleniem): 

— A który guzik mu przyszyć, bo 
dzę, że tu aż dwóch brakuje? 


zamąż nie 


lepiej. 
KONIĘC. 
Przezorny 
ProDoszcz: — Powiedzcie mi, Piotrze, 


dlatzego nie chcecie przyjąć urzędu graba- 
rza 

Piotr: = Bo mówią, że kto pad kim doł- 
ki kopie, ten sam w nie wpada! 


W wojsku 
— Cóż ty się tak boisz Wojciechu? Jak 
cię kulą trafi, to dziury w niebie nie bę- 
dzie. 
— О to mi wcale nie chodzi, że nie w 
niebie będzie dziura, ale u mnie we łbie. 


Bezczelny 

Krawiec (do studenta): — Muszę wresz- 
cie dostać moje pieniądże, choćbym' miał 
przychodzić tu codziennie. 

— Mój panie, to może wygodniejby by- 
ło, gdybym ja się do pana sprowadził? 
Może pan ma wolny pokój? Gospodyni 4 
tak mi już wypowiedziała, 


„Karty historjj amerykańskiej są p 


polskich” 


rzepełnione nazwiskami 


Mowa członka kongresu Stanów Zjednoczonych Meada w Izbie Reprezentantów 


Jak podaje wychodzący w Stanach 
Zjedn. tygodnik polski „Gwiazda Polar- 
па“, na sesji ZA Kongresu Stanów Zjed- 
noczonych wygłosił kongresman James 
M. Mead z Buffalo znamienną mowę. 
Przemawiał on w sprawie łącznej Rezo- 
lucji Senatu (Nr. 187), upoważniającej 
prezydenta Stanów Zjednoczonych do 
proklamacji Dnia Pułaskiego rokrocznie 
w dniu 11 października, „ku upamiętnie- 
niu i rozważaniu zasług i śmierci депе- 
rala Kazimierza Pułaskiego w obronie 
niepodległości Stanów Zjednoczonych". 

Mowa kongresmana Meada różni się o 
tyle od innych tego rodzaju przemówień 
ni temat zasług tak generała Kazimierza 
Pułaskiego, jak i generała Tadeusza Ko- 
bciuszki, że 
podał on cały szereg nazwisk polskich 
bohaterów, którzy walczyli tak z Pu- 
łaskim w Wojnie Rewolucyjnej, jako 
też i w późniejszej wojnie domowej, 
nie zapominając i udziału Polaków w 
armji Wuja Sama w ostatniej wojnie 

światowej. 
Tym właśnie fazom mowy kongresmana 
należy poświęcić więcej uwagi. 

„Karty historji amerykańskiej — mó- 
wił kongresman Mead — są przepełnione 
nazwiskami sławnych patrjotów polskie- 
go pochodzenia, którzy przybyli do Nowe- 
go Świata i przyłączyli się do walki o roz- 
wój nowego i malowniczego kraju. 

„Kapitan John Smith, który założył 
pierwszą kolonję brytyjską w James- 
town, zapisał, że z jego grupy 

najbardziej ochotnymi I najciężej pra- 
cującymi byli Polacy. 

Holendrzy, którzy w 1659 roku przybyli 
kolonizować Manhattan, przywieźli z 80- 
bą młodego polskiego nauczyciela, by u- 
czył ich dzieci, Inteligentni, pełni zaso- 
bów wiedzy i pracowici immigranci pol- 
всу z pierwszych lat naszego kraju, ode- 
grali wybitną rolę w szerzeniu cywiliza- 
cji, jaką się dziś cieszymy. 

„Polacy zdobyli honory dla swej naro- 
dowości i służyli swemu przybranemu 
krajowi z odznaczeniem w czasie Rewo- 
lucyjnej Wojny, gdy w grze była niezawi- 
słość 13 oryginalnych koloni Та sama 
patrjotyczna i gotowa do walki krew, któ- 
ra obiegała żyły rewolucyjnych bohate- 
rów, niosła się z równą siłą w żyłach ich 
potomków w następnych wojnach, w któ- 
rych angażowane były Stany Zjednoczo- 
ne. Amerykanizm, pochodzący z niesamo- 
lubnych, poświęcenia godnych i niezna- 
jących kompromisu pobudek, znajdował 
wiele przykładów w polskich bohaterach 
w każdej wojnie tej Republiki. Kraj nasz 
był odkrywany, cywilizowany i urządza- 
ny przez obcokrajowców. Do tego tygla 
ludzkości nie dostał się żaden bardziej 
twardy element, aniżeli Polacy. Przodko- 
wie żyjących dziś Polaków amerykań- 
skich zdobyli 

poprzez swą dzielność i determinację 

swoje pozazdroszczenia godne miejsce 

w naszej historji. 

Ich nazwiska są głęboko wryte w sercach 
tych, którzy kochają swój kraj, bo byli to 
wojownicy, którzy stawali do boju nie dla 
osobistej chwały, ale, aby zdobyć dla 
swoich współbraci i dla przyszłych Ame- 
rykanów nową i lepszą Republikę". 

Po tym przepięknym wstępie, prze- 
szedł kongresman Mead do dłuższego o- 
pisu życia, działalności i bohaterskich о- 
siągnięć generałą Kazimierza Pułaskiego, 
który „walczył przez dwa świetne lata za 
ten kraj i który zginął, licząc zaledwie 31 
lat. Ale żaden Amerykanin nie może za- 
pomnieć tych służb, jakie on oddał, ani 
też tych wspaniałych przymiotów, jakie 
reprezentował, w oruwdziwie patrjotycz- 
nych zabiegach”. Dużą część swej mowy 
poświęcił kongresman Mead Tadeuszowi 
Kościuszce, który „reprezentował w swej 
pełnej odwagi naturze prawdziwą miłość 


wolności, a którego imię będzie również 
pozawsze czczone w tym kraju". 


stoją na czele 
którzy walczyli za sprawę Ameryki, nie 
trzeba zapominać o tem, że 


którzy zasługują na 
odwagę i męstwo w 
poświęcenie w wielu wypadkach 
życia, by ten kraj mógł uzyskać swą nie- 
podległość i jako taki 


szy jako członek Legjonu Pułaskiego, 
gdzie odznaczył się nader chwalebni 
Służył on także w charakterze oficera- 
płatnika w czasie Rewolucji. 

„Maurycy August Beniowski również 
wstąpił do Legjonu Pułaskiego, choć stało 
się to na krótko przed zbyt wczesną 
śmiercią Generała. 

„Nazwiska polskich wojskowych mę- 
żów znaczą gęsto całą historję Rewo- 
lucyjnej Wojny. 

Pułkownik Michał Kowacz, podpułkownik 
Botzen, majorzy Jan Zobreski, M. Kot- 
kowski, Maciej Rogowski, Jan Zieliński, 


„Podczas gdy Pułaski i Kościuszko 
listy polskich patrjotów, 


Polska dała dziesiątki innych wybit- 
nych żołnierzy, 

paming przez swoją 

itwie, oraz przez 

swego 


istnieć swobodnie. 
„Kapitan Józef Baldecki wstąpił pierw- 


Ostatnie manewry w Italji wykazały гпакотіца sprawność pojową armji włoskiey 
Na zdjęciu oddzial viechoty w osłonie dymnej podczas natarcia. 


swoją historję, Tytuł ten słusznie się jej 
należy w rozległym kwiatów królestwie. 
Pierwsze urzędowe ogłoszenie róży królo- 
wą kwiatów datuje się z przed około 2450 
laty, gdy wówczas pewna grecka poetka 
nazwiskiem Sapho pierwsza róży tytuł 
ten przyznała. I dotychczas bodaj nie zna- 
lazł się nikt, któryby protestował przeciw- 
ko oddaniu jej tej godności. Jest to więc 
najprawowitsza 
królewskość. 


religje, w poezje, jak i w obyczaje ludowe, 
a prastare podanie o wierze braminów 
jak późniejsze klasycznych ludów wyzna- 
nie przekazały nam różę znacznie uprzy- 
Кш ары — jako atrybut rozmaitych 

tw. 


Angielski statek transoceaniczny „Queen Mary* zdobyła „Błę а wstęgę”, przeby- 
wając Atlantyk z szybkością przeciętną 30.63 węzłów. Na zdjęciu „Queen Mary“ po 
powrocie z Ameryki w chadzi do portu Southampton. 


Jan K. Mieszkowski; porucznicy Kugust 
„ Michał Grabow- 
Z NE а ао Robert Pe- 


sko, sierżant Donder-Rożanowski, kapitan 


klaszewicza i i т 
ie Wojny Domowe. 
ККД ро obu stronach. po 
reprezentowało prawie jedną OZI р 
czesnej ludności polskiej w, Буве lei 
noczonych. Cztery tysiące Polak: ABY 

czyło po stronie Unii, ale po Ra "U 

ano niezwykłą odwa! 

терра skich żołnierzy. i 

Bledowski Był 


{2 
Konstanty Który padł 


łnierzem Unii, 
WALK: Generał Włodziemierz 
który z prostego Szere< 
do tej wysokiej rangi, 
bitwach pod ИШ, Z 
lorsville, a wraz z generate: je 
śię pod Gettysburgiem. Оп to Atn 
pochód колага SONETA Roc A 
pezwątpienia _ do e 
паде bohaterów aa RY 
inni Polacy, którzy odznacz r 
ЖЫ ЕРУУ) wojnie, to są: kapitan RNS 
lerji Józef Aleksander Bielaski, Карі 
Józef _ Głoskowski, porucznik a 
Кон к ын ots tac 
ik Jerzy Sokalski, k 
Żychliński, Kapitan Maurycy Ктазгуйаы 
oraz adjutant Władysław Leski, 2 . үн 
rych wszyscy służyli po stronie Unji. 


„Kapitan 
pierwszym 
na polu 
Krzyżanowski, 
gowca dobił się 
znaczył się w 


armją Konfederatów walczyli dzielnie: 
inat Kaspar Tochman, pukat 
Sulakowski, kapitan Ріо! 


i lt; 
Mankiewicz, kapitan Leon Jastrzembski, 


pułkownik Artur Grabowski i wielu, wie« 


lu innych, 
„Czterdzieści кылчы da wal- 
w _ szeregac! 

OT anej w czasie wojny światowej . 
Aby wymienić pohaterów polskich z tej 
wojny, trzebaby spisać tomy. 

„Dziś żyje w Ameryce około cztery 
miljony Polaków. Ich przodkowie porde 
gli założyć Amerykę, walczyli za ARAT 
kę i umierali z honorem na polach 34 
nych tego nowego i wielkiego kraju. ве 
wielu narodów lała się w tym kraju, ale 


żaden z nich nie dawał tej krwi MAE 
tak godnie i tak bezinteresownie, 
dawali ja wielcy patrjoci polscy. 
Tak mówił kongresman Mead i słowś 
te zapisane są w kongresowym protokóle 
z 1936 roku. 


Róża i jej historia 
Róża — ta królowa kwiatów ma — Małżonka boga Wisznu LTakszenł —bo- 
gini dostatku — wyobrażana jest u Hindu- 
sów leżąca na olbrzymim kwiecie róża- 
nym złożonym z 108 większych różanych 
listków i z 1008 mniejszych. 

Różę jako symbol młodości, poświęca 
li starożytni Grecy bogini zorzy, Aurorze; 
jako symbol piękności, niewinności i mi- 
łości ofiarowali ją Wenerze, Amorowi, He- 
bie; nawet Gracje ozdabiali wiankami 
różanemi, 

Już trzysta lat przed Chrystusem filo- 
20! grecki Teofrast opowiada o hodowli 
róż i podaje sposoby pobudzania ich do 
wcześniejszego kwitnienia. Grecy wogóle 
a poeci szczególnie uznawałi różę za god- 
ną uwielbienia i wysławiali jej zalety; 
nieśmiertelny Homer naprzykład niejed- 
nokrotnie wspomina ją w Iljadzie i Odys- 
ph те. i Owidjusz w swoich dziełach 

nni. 

Wobec tak formalnego rozmiłowania 
się w róży ludów starożytnych, nič 
dziwnego, że i mitologja przepełniona jest 
różnemi opowieściami na temat narodzin 
róży, jej barwy i woni. Róża królowa nad 
kwiatami i przewyższająca je, nie mogła 
narodzić się na ziemi „normalnie“ z resztą 
innych kwiatów, lecz w sposób nadzwy- 
czajny i paczątek jej musiał być inny — 
„boski“. 

Według poety Amekreonta powstała 

róża z morskiej piany równocześnie z bo- 
ginią piękna. Postać cudownej Wenery 
greckiej wynurzyła się z fal morskich 
przy wyspie Cyprze Na widok uroczej 
Afrodyty bogowie osłupieli; gdy zaś' nie- 
ea ochłonęli, zauważyli zachwycające 
kształty, przysłonięte jeszcze tu i ów- 
dzie pianą morską. Chcąc ją z niej ob- 
myć, wylali na nią nektar ze swych 
czasz — zaś z zmieszanego z pianą mor- 
ską nektaru u stóp Afrodyty powstała 
biała róża o cudnym zapachu. 

Inne podanie głosi, że róża powstała 
na ziemi, gdy pierwsza zorza poranna 
rozpłynęla się w jasny dzień. Według je- 
szeze innego mitu, róża pochodzi od bogi- 
ni Flory, która pogardzała zalotami Amo- 
ra i długo nie reagowała na jego natar- 
czywą miłość. Gdy razu pewnego Amor 
ugodził ją boleśnie strzałą, Flora rozpło- 
mieniona zaczęła go szukać, podczas gdy 


istniejąca pod słońcem 


Wspaniały i ulubiony kwiat róży jest 
leciony wszakże — w starożytności, w 


on ukrył się przed nią. W tym czasie 
nieznanej jej dotąd tęsknoty, stwarza Ъо- 
gini kwiat z uśmiechem і płaczem na za- 
wołanie — t. j. z nieopisanym urokiem, 
lecz równocześnie z bolesnym  kolcem. 
Bogini, widząc go na swej R chciała 
zawołać: „Erost”, lecz skromność dziewi- 
cza nie pozwalała nawoływać kochanka, 
Chcąc wymówić ów wyraz, pierwsza 
zgłoska zamarła jej na ustach, a wymknę- 
ła się jej tylko następna i zarazem 
ostatnie. W ten sposób powstało słowo 
„ros“, które kwiaty usłyszały z ust swej 
bogini i tem imieniem powitały nowo. 
przybyłą siostrę — różę 
Niektóre podania głoszą, że róża пів 
wydawała żadnej woni i była biała. Do- 
piero, gdy bogini miłości po ciemku пае 
depnęła na jej kolce i skaleczyła sobie 
nogę, kilka kropel krwi padło na kwiat i 
wówczas udzieliło jej czarownej woni 1 
pięknej karmazynowej barwy w różnych 
odcieniach, od bladoróżowej do krwistej 
purpury. L, R. 
o, 


„Wieczne pióro” 
zakazane w Chinach 


Minister wychowania narodowego w 
Chinach zakazał używania wiecznych 
piór w szkołach powszechnych i średnich. 
„Pióro-pendzelek — powiedział minister 
— jest używane od wieków i wystarcza. 
Piękne litery chińskie, czyniące z naszego 
pisma prawdziwe dzieło sztuki, nie mo- 
gą być narysowane wiecznem piórem i 
mam nadzieję, że nigdy wynalazek me- 
chaniczny nie zniszczy malowanych gło- 
R. które może wykonać jedynie ruch 
ręki", 


Najbrudniejsze miasto 
na świecie 


Polskie pismo chicagowskie „Dziennik 
Związkowy“ donosi, że podróżni Xtórzy 
przyjeżdżają do Chicago twierdzą wszyscy, 
фе miasto to jest dziś najbrudniejsze na 
Świecie. „Dziennik Związkowy” potwier- 
dza tę opinję, gdyż wszędzie jest mnóstwo 
papierów, śmieci, kurzu, błota i sadzy, Wi- 
nę ponoszą zarówno mieszkańcy, jak i 
„politykierzy*, miasto bowiem ma taki 
zarząd, jakimi są mieszkańcy. 


